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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują;
We L W O W I E  : P ió ro  A d i n i n i s l r a c j i  O a z e t r  

N a ro d o w e j  p rzy  u l ic y  N o w e j ,  pod l ic zbą  201. 
W  K R A K O W I E  : .K s ię g a r n ia  J ó z e f a  F z e e h a  w 
ry n k u .  W  P A R Y Ż U  : na  c a ł ą  F r a n c j ę  i A n g l i ę  
je d y n ie  p. p u łk o w n i k  R a c z k o w s k i ,  r u t - d u  p o n t  
<ie Lodi Nr.  1. W e  W IE D N IU  : p.  A. O p p e l l k ,  
W o ll zo il e ,  2 2 ;  tu d z i e ż  pp.  l l a a s e n e t e ln  dt  F o ­
g l e r ,  N e u e r  M a rk t  Nr.  11. W F R A N K F U R C IE  
nad  MENEM i H A M B U R G U :  p p .  H h tise n & te U  
& V o g ie r .  W  B E R L IN IE ;  p. K u d o i r  M o sse .

OGŁO SZEN IA p r z y jm u ją  się za o p ł a t a  G r u l !  
od m ie j sca  objętośc i  j ed n e g o  w ie rsz a  d r o b n y m  
d r u k ie m ,  oprócz o p ła ty  s tę p lowe j  30 c u t .  za  k a ­
żdorazow e umieszczen ie .

L i s ty  r e k U m a e y J n e  n ieo jiieczęto w ftn e  nio 
le g a ją  f ra n k o w a n iu .

M a n u s k r y p t a  d robne  n i e  aw r a c a j ą  się lecz, 
b y w a ją  n is z c z o n e .

L w ó w  duia 13. września.
(Konferencje delegatów Rad powiatowych nad reformą 

Witawy gminnej. — Znowu z powodu g. 11. Bejmowej or- 
uy**acji wyh jrczej. — S łu tza j! p. M. LzieduBzyckiego. — 
Polemika węgiersko-niemiecka. -  Sprawa banku węgier- 
*kiego. — browieńcy. — Zabiegi pruskie w sprawie złącze­
nia południowych Niemiec z północnemi. — Z Francji).

Dnia wczorajszego odbyła się w lokalu tutej- 
8z®j Rady po w. poufna narada przybyłych do Lwowa 
^legatów 36 rad .powiatowych. Celem zjazdu i 
^ rady  była ustawa gminna. Rozprawa toczyła się 
Sławnie około kwestji, czy żądać gminy zbiorowej 
tZy nie. Na 26 delegatów tylko jeden z Rady 
Pywiatowoj jaworowskiej, pan Szeptycki, był przę­
d n y  gminie zbiorowej. Po rozstrzygnięciu ■ tej 
kwestji przystąpiono do wyboru komisji; ktoraby 
sformułowała szczegółowy projekt zmiauy ustawy 
Snainnej, tak co do gminy zbiorowej jak i co do 
lauycb jeszcze kwestji. Odzywały się głosy, że nie­
podobna będzie już w tej sesji sejmowej przepro­
wadzić taką zmianę ustawy gminnej, ażeby gmina 
zbiorowa wejść mogła w życie. Komisja bowiem 
Potrzebuje długiego czasu do ułożeuia projektu, a 
w sejmie trzebaby jeszcze dłuższego. Więc radzo- 
**o ażeby projekt zmiany ustawy gminnej w 
°«lu zaprowadzenia gminy zbiorowej przygotować 
dopiero do przyszłorocznej sesji sejmowej. Ależ ci 
Panowie zupomuieli, że mniejszość komisji sejmowej 
w r. 1865 wypracowała projekt zmian, które w 
proponowanej przez większość komisji ustawie 
gminnej (obecnie obowiązującej) uczynićoy potrzeba, 
w celu zaprowadzenia gminy zbiorowej. Wniosków 
tych mniejszości wówczas sejm nie przyjął. Dzisiaj 
więc już nie potrzeba rozbijać się za nowem for­
mułowaniem, lecz podnieść jedynie te po trzechmie- 
Cęc*nych rozprawach siormiaowane już wnioski do 
zmian pojedyńczych paragrafów ustawy gnamnej, w 
celu zaprowadzenia gminy zbiorowej.

Wydział krajowy już się zajął naprawą Kra­
jowej ordynacji wyborczej co do §. 11., krzywdzą- 
oogo tak fatalnie kilkadziesiąt tysięcy wyborców w 
piastach. Zaraz na pierwszem posiedzeniu sejmu, 
*■ j. w środę, ma być od Wydziału wniesiony pro- 
J *kt, ażeby §. 11. ordynacji wyborczej utracił moc 
obowiązującą, a natomiaui ten sam paragraf brzmiał 
p k  uuno jak uawnicj co do formowaniu kół wy 
torczyoh. UzłoukoWie wyuziata juz porozumiewali 
?ię z panem Possingerem, który zapewniać ipiat, 
U taka zmiana zyska natychmiast, sankcję cesar- 
8ką, tak, że już wybory dnia 7. października po­
dług nowo naprawionej ordynacji wyborczej odbyć 
się będą mogły.

Jeżeli fatalne skutki zmiany §. 11. ordyna­
cji wybirczej okazały się we Lwowie, to jeszcze 
^taluiejsze okalałyby się w innych miastach. Tak 

p. wyborców w Białe z mocy podatki' opła­
canego byłoby p i ę c i u ,  gdyby podobnie interpre­
towano ustawę dowolnie jak we Lwowie, a gdyby 
8>ę trzymano ściśle brzmienia ustawy, to byłoby 
Wyborców sejmowych tylko d wu !  Taki sam pra­

wie rezultat byłby w Przemyślu. W ogóle każda 
nowa większa fabryka, nowe większe przedsiębior­
stwo przemysłowe czy handlowe, powstające w któ- 
remkolwiek z miast galicyjskich, wybierających po­
słów sejmowych, odejmowałoby setkom obywateli 
czynne i bierne prawo wyborcze.

Na sobotniem posiedzeniu kraj. Rady szkolnej, 
przyszło pod obrady wezwan.e ministra oświaty, a- 
żeby mu przedkładać do 15. sierpnia wszystkie 
programata szkół średnich do zatwierdzenia, z opi­
nią Rady szkolnej Niektóre dyrskeje gimnazjalne, 
aby się przypodchlenić ministerstwu, pominęły Ra­
dę szkolną i programata owe wprost przesłały do 
ministerstwa. Tymczasem, według statutu orga­
nicznego Rady szkolnej, należy zatwierdzenie pro- 
gramatów szkolnych do krajowej Rady szkolnej, 
która też wszystkie programata już zatwierdziła i 
ju; podług tego wykłady wszędzie się rozpoczęły. 
Pan minister jednak żądał, ażeby te programata 
jeszcze i jemu przedłożono do zatwierdzenia.

Gdy reprezentant Wydziału krajowego, p.Pie- 
truski, podjął tę sprawo na sobotniem posiedzeniu 
i wniósł, ażeby ministrowi udzielić tych progra- 
matów, lecz z oświadczeniem, że już na mocy sta­
tutu organicznego Rada szkolna je zatwiei dziła, 
przewodniczący pan bofrat, Maurycy lir. Dziedu- 
szycki nio chciał dopuścić rozprawy nad tą spra­
wą, lecz oświadczył krótko i węzłowato, iż Rada 
szkolna jest podległą ministrowi oświecenia i słu­
chać — słuchać, słuchać powinna jego poleceh.

Przeciw takiemu postępowaniu przewodniczą­
cego, wystąpił energicznie p: Pietruski. Zwrócił 
najpierw uwagę jego, że przewodniczący według 
statutu ma prawo zawiesić wykonanie już zapadłej 
w Radzie szkolnej uchwały, ale niema prawa nie- 
dopuszczać rozpraw lub uchwał. Wspomniał da­
lej, że nie jako urzędnik, lecz jako reprezentant 
ciała, wyszłego z wyboru sejmowego, zasiada w 
Radzie, wiec polecenie ministra nie jest dla niego 
dogmatem. Jeśliby przewodniczący trwał w swem 
zapatrywaniu się i nie dopuszczał wodle upodobania 
rozpraw nad wniesionemi przedmiotam, to on zło­
ży mandat i zda sprawę Wydziałowi i sejmowi. 
Nadmienił dalej, że kilkanaście lat zasiadał w se­
natach sądowych, a nigdy mu się nie zdarzyło, a- 
by przjw*,uni,jzący nie dozwalał swobodnego wyja­
wienia. zdania. Nawet w stanie oblężenia sądy wo­
jenne pozwalają zdanie swe obwinionym wyjawić.

W  tym samym duchu przemawiał i ks. Sole­
cki, wykazując, iż w tej sprawie chodzi jedynie o 
skonstatowanie faktu, iż Rada szkolna już zatwier­
dziła programata. Poczeni zmięszany przewodni­
czący, skompromitowawszy ministra i zastępcę na­
miestnika, cofnął swoje: „ słuchać polecenia", a Rada 
szkolna powzięła zaproponowaną przez p. Pietrn- 
skiego uchwałę.

Zajście to świadczy n a j p i e r w  w jakim to 
duchu instrukcje udzielił pan minister p Possinge- 
rowi podczas jego pobytu w Wiedniu, a tenże p. 
hr. DzieJuszyckiemu. P o w t ó r e, iż p. hr. Dzle-

duszycki zaaplikował te instrukcje ni w pięć ni w 
dziewięć do piorwszej lepszej kwestji, czem skom­
promitował i p. Hasnera i p. Possingera, sam zaś 
okazał się ponownie niezdolnym do posady przewo­
dniczącego w Radzie szkolnej.

Nieporozumienie między ministerstwem pań- 
stwowera a biirgerministrami coraz większe roz­
miary przybiera, chociaż dzienniki wiedeusk.e o tein 
milczą. Przy tej sposobności nadmienić musimy, iż 
gdy jeden z Rusinów galicyjskich niedawno je­
ździł do Wiednia ażeby dziękować za wyszczegól­
nienie, które mu się dostało, panowie burgermini- 
nistrowie mieli dać mu dn zrozumienia, iż liczą 
wiele na Rusinów w walce, która opozycja polska 
ministerstwu wytacza, pan Beust zaś w prost o- 
świadczyć miał na zapewnienie o lojalności Rusinów, 
iż rząd nie może zejść z zajętego stanowiska i 
będzie i nadal uważać Polaków jako jedyny polity­
czny element w Galicji.

W alka między centralistami a Węgrami roz­
szerza się i rozpala coraz mocniej. W sporze z 
N ow ą Pressą, który wczoraj wyłuszczyliśmy, przy­
bywa organowi lewicy węgierskiej N . fr . Lloydoitr 
w pomoc organ deakistów P  ester L loyd. Ton się 
mianowicie oburzył na twierdzeń.o Nowej Pressy, 
że prawa Węgier są nie prasam i, ale przywileja­
mi, a więc nadużyciem, i że los tych praw zawis? od 
zachowania konstytucji w Przedlitawii. Z niedawnej 
historji przypomina centralistom, że właśn.e Wę­
grzy, jako przedwstępny krok do ugody, napierali aby 
i Przedlitawia otrzymała SjStein rządowy, prawdzi­
wie konstytucyjny, że zatem nie Węgry Przedlita- 
wii, ale Przedlitawia Węgrom ma zawdzięczyć przy­
wrócenie rządów konstytucyjnych. Wykazuje, że 
właśnie z Wiednia przeciw Węgrom, a nie z Wę­
gier przeciw Wiedniowi wychodziły zamachy.

Węgry nie otrzymały pizywilejów z ugody, 
ale na ołtarzu ugody poświęcili wiele swoich ) raw, 
i że w chwili zerwania warunKów ugody, Węgry 
natychmiast zerwą ugodę. Neue fr . Presse w pierw­
szym przystępie złości zagroziła zerwaniem ugody, 
czego jednak w kilka dni pożałowała — otóż P e s te t 
Lloyd  pisze, że pierwsze jej słowa baidzo mile przyję­
to s  kołach wiedeńskich, które są odwiecznemi wro­
gami konstytucjonalizmu, i że w tazie zaprowadze­
nia czystej unii personalnej, Węgry nie miałyby 
iiawet"piawa, wstawiać się za im aj mant .w j«,j-
tucjonalizmu w Przedlitawii.

N . fr .  L loyd  także nie ustępuje z pola. Na 
replikę Nowej Pressy odpowiada dupliką, która jest 
bardzo jasną. Od zarzutu centralizmu broni Wę­
gry wskazaniom na stosunek Kroacji do Węgier, a 
jeśli takiego stosunku do Przedliiawii żądają Gzesl i 
Polacy i nie chcą brać udziału w Radzie państwa, 
niechaj rajehsrat taką utworzy konstytucję, aby w jej 
ramach nietylko sami Niemcy czuli się szczęśliwy­
mi. Ziesztą, jeśli N ow a Presse zarzuca N . fr. L loy­
dowi chęć zerwania łączności z Przedlitawią, to 
N . fr. P iesie  niech się uderzy w pieisi, czy pna 
sama nie dąży do Prus.

Z tych i wielu innych wskazówek możemy 
wnosić, że w Węgrzech w żadnem stionnictwie, w 
żadnej lmterji nie znajdą centraliśc' oparcia w 
swych zamachach przeciw prawom i życzeniem 
Krajów przedlitawsKich, że centralizm choćby chw.- 
i o w g  odniósł zwycięztwo, to wkrótce dla wewnę­
trznej swojej nędzoty i dla braku oparcia zewnątrz 
runąć musi na zawsze. F y  się nie łudzimy, — 
centralizm wytęży te u z  swoją całą zuchwałość, 
bezczelność i energię, ale i my nie mamy żadnego 
powodu tracić otuchy. Owszem, im wierniej się 
będziemy trzymali naszych praw, tern więkśzy sza­
cunek i tem większe opalcie znajdziemy u naszych 
przyjaciół w Wiedniu i Węgrzech.

Sprawy bankowej Węgrzy nie zasypiają, jeden 
P etti N opio  zaczął bronić c. k. banku narodowego, 
mianowicie argumentem, że to słabosc Napoleon?, 
a nie bank jest przyczyną krizys i odbicia się jej 
także we Węgrzech. Ńa to odpowiadają N aplow i, 
że Napoleon jest słaby, jest nieuleczenie cł&by, że 
zatem jak najprędzej Węgrom trzeba sic uwolnić 
od hegemonii finansowej, która znowu oa zdrowia 
jednej osoby zawisa. Węgrzy już teraz, na fcjeź- 
dzie węgierskicn miłośników przyrody (jest icn 
1.200) w Riece (Fi u me) zajęli się utworzeniem o- 
sobnego Lloyda węgierskiego w Riece i Peszcie, 
przeciw Moyćowi t.ryesteńsl lemu. Port Riski po 
wykończeniu węgierskiej sieci kolejowej nabi i- 
r/e takiego znaczenia, żo może zagrozić Tryestowi

Sprawdza się, że Słowieńcy zamyślają o u- 
tworzeniu osobnego kraju słowiańskiego albo w 
Przelitawii, albo w Węgrzech , jako pars adntxa , 
że nawet konferowano w tym względzie z W igra­
mi. Było to na zjezdzie posłów słowiańskich Z' 
Styrji i Illirji w pierwszych dniach b. na. Stowień- 
cy jednak nie mogli się zgodzić między sobą, a 
Madiary wręcz odmówili wejścia w rokowania, 
nie mają do tego prawa. Wszelako jak donosi 
P re tu , mają Słowieńcy w sejmie lublańskim p>- 
stawic wniosek, a w sejmach gradeckim i gorzy-< 
ckim jako rezolucję, żądanie utworŁenia kraju oso­
bnego p. n. Siowienia.

Dzisiaj już zaczynają nie jako pogłoskę, aia 
jako rzecz pewną podawać, że roKowanu południo­
wych państw niemieckich z P rusa/pi względem wej- 
gfcM. a J  Łł-, moHlieCKiegu llra j i M  Się z ac ię ły ,
ale praw.e są na ukończeniu. Prusy, skorzystały 
z słabości Napoleona i i i .  i z wrażeń, które bliską 
możebność zgonu jegi wywołała wb Francji i poza 
Francją. Król pruski przeszło 70-ietni, z mło­
dzieńczą żywością, odbywa na calem terytorjum 
Związku północnego przeglądy wojsk, w towarzy­
stwie mianowicie oficerów angielskich, a pisma pru­
skie, wskazując na chylącą się do upądku dynastię 
Napoleonów, podnoszą, że Prusy stoją dziś silniej 
jeszcze niż dawniej, i że potrafią wyzyskać pier­
wszą lepszą sposobność, nastręczającą się dc uzupeł­
nienia dzieła jedności niemieckiej, Pokazuje sie 
dzisiaj, że w r. 18o0 tylko podobny jak dzisiaj,

O moskiewskiej emigracji.
Niedawno jeden z moskiewskich emigrantów 

Mołdo-Wołoszrzyźnie, przyciśnięty nędzą, i wi- 
Iząc, że Polacy, którycń gdzie mógł i jak mógł 
srzywoził, już nie bardzo mu wierzą, wrócił do 
Most v,j i e rzymał przebaczenie cara za głęboką 
skruchę, którą okazał, szkalując w pismach pu- 
Llicznych ty ch , których pookradał, i wstąpiwszy 
do redakcji G oło ta , który wraz z Katkowem jest 
persona grata  u rządu. Dziś tenże pan Kielsie w wy­
dał swoje pamiętniki, w których stara się objaśnić 
przyczyny swego nawrócenia i z błotem mieszą 
tyen, c  > mu z głodu umrzeć nie dali, jak to i sam 
wyraźnie zeznaje.

Polacy w kraju i za granicą przywykli do 
Mowa „emigrant" przywiązywać pewne liberalne 
^ a d y  i przekonani *, które nie pozwoliły tym lu­
dziom pozostać w kraju, gdzie widzą ucisk i nio- 
tnożebność działania. Polacy więc chętnie zazna­
jamiają się z n im i, nie zważając na bardzo a bar­
dzo częste zawody, podobne do wypadku z Kielsie- 
Wem, co to obiecywał za pomocą imreekicb raskol- 
uików caia wywrócić, a skończył w przedpokoju— 
tajnej policji.

Ponieważ wypadek ten może się często po­
wtórzyć, chcę zwrócić uwagę rodaków moich na 
prawdziwy charakter emigracji, na tych ludzi, 
co odgrjwują rolę męczenników caryzmu i _JeS" 
gorącycn przeciwników aż do chwili, gdy inny 
Wiatr zawieje: gdy okoliczności, zwykle materjalne, 
Zniszczą lub osłabią ich liberalizm.

Większość moskiewskiej emigracji stała się 
hńgrarją prawie niespodzianie, bez jasuege pojęcia 
° tem co robi i dokąd dąży. Kierowała nimi z po­
czątku młodzieńcza, namiętna nienawiść do rządu 

chęć działania przeciw niemu. Rozbudzone do r. 
1863 życie młodzieży moskiewskiej zmianami we 
wszystkich gałęziach społecznego ustroju, nie dało 
Jej czasu zdrowo rozwinąć sobie um ysł; młodzież 
t& rozwyała się jednostronnie, rzucając się do tego, 
co nosiło na sobie choćby słabe piętno anti-naro- 
dowego kierunku. Te łachmany myśli nie miały 
ńawet czasu przefeimontować w głosie młodzieży, 
cd rana do nocy zajętej słuchaniem co się dzieje 
®a ulicy, i myślącej, że ten ruch jest początkiem 
»Wtlki świętej, “ dźwiękiem dzwonu pożarowego. 
Ni© mając czasu, młode pokolenie składało w taj­
nikach mózgu swego najsilniejsze i najrozumniejsze 
Według niego, zdania i aforyzmy, sądząc w prostocie

serca, że to właśnie nazywa się „wyrabiać w so­
bie przekonania."

W ogóle stopień wykształcenia moskiewskiej 
młodzieży był tak niski, iż nie pozwalał jej do- 
strzedz nawet prawdziwych przyczyn nieszczęść 
społecznych szukać zbawienia nie we frazesach 
głośnych i nie w samej negacji, która porodziła 
nihilizm. W tem nastąpiła konieczność ukrycia się 
przed prześladowaniem rządu, który upędzał się za 
najniewinniejszemi w świecie stworzeniami, których 
całym występkiem był brak doświadczenia i pro­
stota, granicząca prawie z z u p e łn ą  nędzą u mysłow ą.

Miedzy prześladowanymi byli także i zdolni 
ludzie; zetknięcie ich jest z rzeczywistem życiem i 
pierwsze nieszczęścia, które ich dotknęły, musiały 
wstrząsnąć cały zapas myśli, przyjętych poprzednio 
na wiarę tylko, i obndzić w nich nienawiść nietyl­
ko do III. wydziału tajnej kancelarji carskiej, ale 
i do całego ustroju moskiewskiego życia społeczne­
go, z którym mogli poznajomić się już nie z ksią­
żek, lbczTz rzeczywistego życia. Lecz takich ludzi 
było bardzo mało, i można ich na palcach policzyć.

Los reszty młodzieży był luny : c i , którzy 
popalli w ręce rządn, wplątywali ze strachu dzie- 
biątki całe kolegów swoich, a najwięcej samych sie­
bie. Inni, widząc bezsilność swoją, szukali w do- 
inowem zaciszu, w familijnem życiu tej czynności, 
do której ich młodość pennęła. Wielu przypatrzy­
wszy się, gdzie i w czem jest siła, dostrzegłszy, 
na jukiem polu większych można dobić się korzy­
ści, juk kameleony zmieniali swój kolor czerwony 
powoli, stopniowo, aż doszli do uderzenia krwawo- 
brudnego, w którym się kocha Kątków i Aleksan­
der IL Kilkudziesięciu zaś, którzy uciekli za 
granicę, dotychczas zachowali z mewielkiemi od- 
miauim; Ji-rakW  moskiewskiego rewolucjonisty 
z 1358— 1863 rokn. Te to egzbinplarze stanowią 
większość moskiewskiej emigracji i o niej to mó­
wić chcemy.

Oderwani od rodzinnej ziemi, często przy- 
gnieceni materjalną nędzą, pędząc życie wśród ob­
cych ludzi i obcych interesów, nowi emigranci mo­
skiewscy pozostali tem czem byli w Moskwie, i z 
niej, jak z członka zachowanego w spirytusie, mo­
żemy sądzić o całym organizmie. Był czas gdy 
w. M o s k w a 'sympatyzowała serdecznie z swymi e- 
Miigrantami, gdy w nich pokładała wielkie nadzie­
je, gdy od nict spodziewała się zbawienia. Czas 
ten jeszcze nie zbyt daleki, i my go p&więtaoij. 
Społeczność moskiewska wieki całe przywykła do 
posłuszeństwa i milczenia, otworzyła gębę ze zdzU

ffieuia, gdy po raz pierwszy usłyszała dźwięk 
swobodnej, ojczystej mowy, i zaczęła poglądać na 
tych odważnych jak ua coś nadzwyczajnego, wznio- 
śłego, nadziemokiego. Nic więc dziwnego, że ci 
młodzi tryumfatorowie w samej rzeczy zaczęli pa­
trzeć na siebie jak na ludzi skończonych, którym 
już nie potrzebna nauka, nie potrzebna praca do 
rozpoczęcia politycznego życia. Stan wewnętrzny 
rodzinnego kraju powiększał hallucynację, powię­
kszał dobre zdanie o sobie.

Emigracja moskiewska niema żadnej wartości, 
żadnego znaczenia, niczem nie była i niczem być 
nie może, chociaż są ludzie w kraju ,'co  patrzą na 
nią z nadzieją, nie zważając na to, że tyloletnie 
nadzieje nic nie przyniosły. Każdy człowiek z na­
tury lubi pokładać nadzieję w drugich, i rządku 
z loby w a się na krok energiczny, który narusza 
zwykły jego spokój'; ta . i  to natura człowieka, i w 
niej to właśnie leży podstawa tych nadziei, które 
wielu pokłada w emigracji, wbrew zdrowemu roz­
sądkowi i własnej korzyści. Że się rząd wiecznie 
obawia emigracji, to rzecz także naturalna, bo rząd 
moskiewski czuje na sobie także mnóstwo grzechów, 
taką wielką ilość słabo uzbrojonych, a nawet i 
zupełnie odsłoniętych punktów, że nigdy nie uwie­
rz* i nie może uwierzyć, że ten wróg nie jest szko­
dliwy, że zaszkodzić mu nie może.

Słyszeliśmy, iż wielu Moskali emigrantów o- 
burzyło się na postępek Kielsiewa, a nam się zdaje, 
że jest to postępek zupełnie konsekwentny i me 
ostatni w historji moskiewskiej emigracji, i że 
wszyscy ci panowie nie są takimi zaklętymi wro­
gami rządu i iego co się dzieje w Moskwie, za ja­
kich się wudają i nawet sami uważają siebie. Nam 
się zdaje, że moskiewscy emigranci mało wyjaśnili 
sobie przyczyny swego nienkontentuwania z rządu ; 
powiemy wiecej, że te przyczyny zupełnie nie istnie­
ją. Nieukontentowanie pozostało jako wspomnienie, 
jak dogmat religijny małorozwiulętych ludzi.

Rudzie co nienawidzą, co wiedza czego im po­
trzeba, ci znają swoje powinności, a nie sie­
dzą pięć, sześć lat, założywszy ręce, wykazując 
swe nieukontentowanie tylko plotkami na rządowe 
osoby i głoszeniem frazesów o ciężarze despotyzmu 
i gnuśności cara.

Czy ta emigracja różni się czemkolwiek od 
całego moskiewskiego społeczeństwa, czy przejełs 
się ludzkiem uczuciem, uczuciem sprawiedliwości 
względem gnębionej Polski, czy starała się o po­
danie jej ręki zgody, czy wezwała do wspólnej 
pracy obalenia podłego rządu V Nie i nie l Jeb to­

śmy głęboko przekonani, że gdyby tym samym 
emigrantom rząd moskiewski pozwolił wrócić do 
kraju, i naznaczył ich do eksperymentów nad cia­
łem skrwawionej Polski, nie ustąpiliby żadnemu z 
dzisiejszych jej cy wilizatorów.

Co się tyczy Hercena i Ggarewa, których zwy­
kle uważają jako należących do emigracji, wyłą­
czamy ich zupełnie. Ci ludzie szli i idą inną dro­
gą: om w samej rzeczy pracowali, oni coś zrobili 
dla ojczyzny swojej, i nigdy też nie odstąpili sztan­
daru uczciwości. Jednak powiedzieć należy, że nie- 
uhontentowanie ich z rządu istnieje więco w sło­
wach jak w rzeczy. Ideały wydawców Aolok-oto, 
ich dążności, sympatje i antypatje wytworzyły 
się w ostatnich latach panowania cara Mikołaja, 
kiedy prawie nic nie było z tego, co się dziś stało.

Program ich z tamtego czasu — źle, czy do*- 
brze — ale jest wypełniony, i dziś cala opozycja 
K cłokoU , niegdyś strasznego, ogranicza się na wy­
tykaniu tych lub owych niedostatków, nadużyć, 
śmieszności. Dziś nawet redaktorowie tego dzien­
nika nie maju za co gniewać się na rząa moskie­
wski i wcześniej czy później zaprzestaną tej wojny 
podjazdowej.

Toż samo można powiedzieć i o całej młodej 
moskiewskiej emigracji, z tą różnicą, że u wydaw­
ców Kołokołc w swoim czasie były wysokie pię­
kno ideały, do których dążyli naimętnlb i uczeirie, 
a u młodych emigrantów nic podoDnego nigdy nie 
było. Była tylko gorączka wb krwi, i nie dziś, to 
jutro obaczymy ich jednego za drugim wracających 
de domu jak Kielsiew, a w kilka dm potem niczerr 
me różniących się od domowych Moskali. Polity­
kami i agitatorami nigdy oni nie bęaą, bo w tym 
względzie okazali się zupełnie niezdolnym,

A nam, Polakom, wypływa ztąd nauka: nie 
zbliżać się do tych panów , nie odkrywać im. na­
szych ran bolesnych, nad któreml będą ci sami,, co 
dziś rękę podają, urągać, szydzić w dziennikach, w 
pismacn ulotnych. Niedawno czytając fejleton P t-  
tersburgshich Wiedomostiej, znaleźliśmy przykład, jak 
ci ludzie korzystają i  naszej otwartości, ażeby nam 
szkodzie. Niejaki Polewoj, korzystając z przyjaźni, 
w jakiej był ojciec jego z ś. p. Adamem Mickie­
wiczem, zaznaiomił się z jego synem, wcisną? się 
do domu jego, wysłuchał skargi, wysłucha7 nauzjn. 
je, a przyjechawszy do domu wydrwił je j przed­
stawił i zadowi swemu projekt, jak niszczyć nadzie­
je Polaków, jak przeciwdziałać pracom ich około 
odbudowania ojczyzny. Niech ten nowy przykład podło­
ści liberałów moskiewskich nie minie dla nas napróżno,
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gwałtoyny wybuch słabości nie pozwolił Napoleo­
nowi wmieszać się do walki austrjacko-pruskiej.

Cesarz francuzki zdrowszy, ale byt jego dyna- 
stji chroma coraz mocniej. Słabość cesarza naba­
wia go takiej drażliwości nerwów, że sprawami na 
serjo zajmować się nie może. ju ż  od dwóch mie­
sięcy rządzi Rouher z ministrami prawie nieogram- 
czenie; kilku prefektów mają zastąpić jeszcze su­
rowszymi; cesarzowa jest nielubiana jako dewotka, 
cesarzewicz ma być także niedołężnym bigocikiem; 
ka. Napoleon niema powagi u ludu, a wojskowość 
uważa go za tchórza.

Liberalizm niemiecki.
Im szerzej, dobitniej, solidarniej — choć do­

tychczas jeszcze luźnie -w pojedynczych krajach — 
Oiganizuje się opór ludów nie-niemieckich przeciw 
centralizmowi; im mocniej na polu finansowem ob­
jawia się niemoralność centralizmu, im mocniej 
cate Węgry występują przeciw brojeniu centralizmu, 
im mocniej grożą z zagranicy wypadki, które mo­
narchię mogą wystawić na ogniową próbę, tern za­
cięciej ssaleją centraliści, jak tyran każdy, gdy mu 
się pod nogami grunt usuwa. Bywają wypadki, że 
j ik  M ifcbet, tyrani u schyłku pociągają widzów, 
zdobywają sobie nawet pewną sjm patję potęgą du­
cha, którą się bronią od nieubłaganej zemsty ludzi 
i niebios Ale tyran centralizmu budzi tylko od­
razę — demaskując się, a ratując się kłamstwem.

W Wiedniu Polacy nie poraź pierwszy umy­
ślili urządzić w dzień 12. października b. r., jako 
w dzień wyzwolenia Wiednia przez Jana Sobieskie­
go, skromne nabożeństwo. W lot, na pierwszą o 
tern wiadomość Ntu* ir. Frezu z dnia 20. z. m. w 
wydaniu wieczornem umieściła artykuł według ja ­
kiegoś Camesin — dowodzący z szyderstwem, że 
Polacy bardzo mały mieli udział w wyzwoleniu 
Wiednia, że Sobieski bał się wydać bitwę, że do­
piero przymusem został przez księcia Lotaryńskiego 
do boja wciągniętym.

Od dwóch lat w Wiedniu walczą, aby kaidy- 
aalne prawo konstytucyjne, gdzie udzielność ludu 
jedynie występować może, prawo wyboru radnych 
miejskich i posłów sejmowych, rozszerzyć na jak 
najszersze koła, aby do urny wyborczej przypu­
szczeni byli we Wiedniu płacący nawet lu , a na­
wet 5 złr. podatku. Radni miasta Wiednia urgują 
o załatwienie tej sprawy, Rada wysadziła już do 
niej komisję i wszystkie organa, nie wyłączając 
Pruty, wołają o jak najliberalniejszą ustawę wy­
borczą dla Wiednia.

Tymczasem, gdy wydawało się zrazu, że we 
Lwowie odpadnie 2000 dawnych wyborców, pisma 
wiedeńskie objawiły ogromną radość, a podniosły 
dzisiaj okrzyk tryumfu na całej linii, gdy się oka­
zało, że zaledwo 300 będzie wyborców na podsta­
wie podatku. „Rząd zwycięży zatem nieuchronnie!" 
wołają z uniesieniem, jak gdyby zasady wolności, 
konstytucjonalizmu, liberalizmu miały odnieść zwy- 
cLztwo nad Metteruichami lub Szelami. TTkrywaia 
jednak, ze wyoorcy niezawiśli usuną się on takich 
wyborów, które choć na podstawie ordynacji legal­
nej przeprowadzone, byłyby szyderstwem z wszel- 
kch pojęć konstytucyjnych. Pozostają do wyborów 
sami tylko urzędnicy. I znowu jak czeskim nau­
czycielom postawiona będzie alternatywa centrali- 
styezno-liberalna: „Wy macie p r a w o  wybierać,
a zatem m u s i c i e  wybierać, i to tych a tych wy­
bierać, — jeśli zaś skorzystacie z wolności niewy- 
bierania, to .... obaczymy. Rząd nie może znosić 
nieuszanowania konstytucji". (Słowa urzędowego 
Frager Abendblatt).

Ale przypominamy sobie, że i w wilię bitwy 
pod Sadową tak samo tryumfowali uaprzód. Nie 
stety, jakaś mgła pomieszała szyki.

Jutro pomówimy o federalizmie czeskim.

Przegląd polityczny
Austrja i W ęgry. Wanderer pisze: „My

 J po kilkakroć przemawialiśmy za wyborami
>ezpośredmemi. I dziś sądzimy, że z pozornego 
konstytucjonalizmu nie da się nic źrebić, chyba że 
rządowi centralnemu, bez którego pomyśleć się nie 
la  czysta unia państw, u boku postawimy parla­
ment, wybrany głosem ludu. Musiały by tylko 
prawa władzy centralnej jak też kontrolującej ją 
reprezentacji ludowej, lepiej być określone, ściślej, 
rozgraniczone a ubezpieczone przeciw wszelkiemu 
uszczupleniu jak i rozszerzeniu na koszt autonomii 
krajów."

Niem cy. Duch przedsiębiorczy Niemiec zaj­
muje się teraz planem bezpośredniego połączenia 
telegraficznego między Niemcami północnemi a pół­
nocną Ameryką. W tym celu pojawiły sie aż dwa 
jrojekta; jeden przedłożony administracji telegrafów 
w Związku północno-niemieckim, opiera się na tej 
myśli, ażeby do korespondencji między północnemi 
Niemcami a pó łnocną Ameryką użyć istniejącego już 
angielsko-amerykańskiego telegrafu podmorskiego, a 
nawet rokowania podjęte w tym względzie, toczą się 
z  nadzieją pomyślnego skutku. Drugi projekt, o któ­
rym zarząd telegraficzny również zawiadomiony zo­
stał, zamierza przeprowadzić osobny telegraf pod­
morski do korespondencyj między północnemi Niem­
cami a północną Ameryką. Jako punkt wyjścia te­
legrafu z wybrzeża północno-memieckiego w oby­
dwu projektach oznaczono Luxhaven.

Odwiedziny hr. Bismarka na dworze królewskim 
w zamku Pansin dla tego ważnym są wyj adkiem, 
ie powszechnie uderzyła nieobecność tego twórcy 
dzisiejszej Prus potęgi w Szczecinie, w czasie po­
bytu i entuzjastycznego tamże przyjęcia kr la 
Wilhelma. Wnioskowano ztąd, że kanclerz półno- 
eno-niemieckiego Związku albo już całkiem popadł 
w niełaskę, albo też tak jest osłabiony na siłach 
fizycznych, iż mimo chęci nie mógł złożyć uszano­
wania swego monarsze. Obu tym przypuszczeniom 
wdało kłam przybycie hr. Bismarka do Pansin i 
wzięcia udziału w manewrach pod okiem królew- 
•kiem odbytych.

K r o n i k a .

— N ad z w y c z a jn e  p o s ie d z e n ie  l in d y  in e j s k i e j .
odbędzie się w myśl §. 16. regulaminu w poniedziałek dnia 
13. września b. r. o godzinie 6. wieczorem w sali ratuszo­
wej. Na porządku dziennym: Wniosek naglący radnego pana 
Aleksandra Jasińskiego i towai„yszy względem podania do 
Sejmu krajowego petycji o zmianę sejmowej ordynacji wy­
borczej.

— iH ianow nnin . Najj. Pan udzielił właścicielowi dóbr 
ziemskich w Galicji, Sewerynpwi hr. Duninowi Borkowskie­
mu godność c. k. szambelana.

— Z g r& iiiadccn ie  In d o w e  w sprawie pokrzywdzo­
nych co do prawa wyborczego tutejszych obywateli poda­
tkujących zwołano na ju tro  po południu o godzinie 4ej w 
dziedzińcu ratuszowym. Obywatele, tak ci, którym prawo 
wyborcze pozostawiono, jak i ci, którym je odjęto, powin- 
niby się jak najliczniej zebrać, aby postanowić, co uczynić 
wypadałoby w tej sprawio ważnej.

— K a r ty  w g tęp n  do galeryj sejmowych wydawane bę­
dą w kancelarji sejmowej (gmach teatralny hr. Skarbka) 
jutro i na przyszłość tylko od godziny 6. do 7. wieczorem, 
karty do ławy dziennikarzy odebrane być mogą ju tro  o 
godzinie 12. w południe. Karty do loży radnych i adwoka­
tów rozdzielane będą w prezydjum m agistratu i w kance­
larji Izby adwokackiej.

Lwów dnia 13. września 1869.
Karatnicki, 

sekretarz Wydziału kraj,
— O b ra z  M a te jk i „U nia". Piszą nam z Krakowa z 

autentycznego ź ró d ła , iż jenialny artysta ten potanowił 
obraz „Unia" posłać na wystawę do Lwowa. Obraz ten 
przybędzie do Lwowa około 23. b. m. Dochód z wystawy 
tego obrazu przeznacza artysta na cele dobroczynne. Z wiel­
ką radością przyjmą zapewne wszyscy tę wiadomość.

— D u ch o w ień stw o  i n a ró d . W kilku ostatnich 
swyeh numerach, zamieszcza Gazeta Toruńska wśród zacze­
pek i wycieczek przeciw Dziennikowi Poznańskiemu, kilka ar­
tykułów , w których wszystkich przebija myśl zasadnicza 
następna. Duchowieństwo stanowi według tegoż wywodu, 
organizm ściśle zszeregowany i związany posłuszeństwem 
względem władzy przełożonej. Ponieważ władza ta  zaka­
zuje duchowieństwu wszelkiego udziału wżyciu narodowem 
i publicznem, a zmienić jej postanowień n it ma możności, 
należy tedy zgodzić się na takt wykreślenia tego żywiołu 
z szeregu czynników sprawy publicznej i postarać się o 
dźwiganie całego jej ciężaru prze: siły świeckie z pomi- 
nieniem duchowieństwa. Na to odpowiada J. I. Kraszew­
ski W  Dzienniku Poznańskim jak następuje :

„Pytanie postawione jest jasne : Co mamy przeciwko 
temu, ażeby w niedostatku duchowieństwa, odmawiającego 
nam współudziału w pracach obywatelskich, zdać je na 
ludzi świeckich wpływu i powagi i t. d., na pewne organi­
zacje i stowarzyszenia ?

„Przeciwko temu nikt nic nie m a , zresztą stanie się 
koniecznością, aby ktoś i coś zastąpiło usuwających się od 
pracy społecznej i narodowej kapłanów naszych.

„Ale kwestja została, przypadkowo lub umyślnie, nie 
rozsądzam, zwichniętą. Nie o to idzie, kto zastąpi ducho­
wieństwo, ale czy ono powinno i może w interesie wła­
snym, wedle ducba ewangelii a nawet wedle praw kano­
nicznych kościoła usuwać się od pracy obywatelskiej i 
zostać biernym świadkiem usiłowań i cieroień naszych o

„Ze chwilowo, wedle pewnego stronnictw* i zapatry­
wania się władza duchowna chce odosobnić, wydzielić du­
chowieństwo ze społeczności, zrobić z niego OBobaą arm ię; 
że wedle tych pojęć chce owa partja postawić u nas ka­
płanów tak jak w krajach absolutnych stoją wojska stale, 
i uczynić z nich żołnierzy nie obywateli, w razie potrzeby 
mogących strzelać do braci, gdy zakomenderują; że dziś 
pragną, aby ksiądz przestał być obywatelem i Polakiem, to 
rozumiemy dobrze, niestety! Ale u nas tak nigdy niebyło: 
.jak żołnierz nasz był ziemianinem i obywatelem, a nie 
knechtem i sołdatem płatnym, tak kapłan był naszym bra­
tem, biorącym czynny udział we wszystkich sprawach spo- 
łeczno-narodowych. Obstajemy za tradycją przeciwko ra­
dykalizmowi nowej doktryny kościoła, która nigdy naszą 
nie była. Ta nowa organizacja jest naśladowaniem mili- 
taryzmu państw absolutnych przez milicją Chrystusową 
W edług nas jest to rachuba zła, szkodliwa i czystej nauce 
kościoła przeciwna; natchnięta widokam. czysto ziemskiemi. 
Dąży ona do tego, aby kościół katolicki uczynić martwą 
narością, policyjno-duchowną organizacją. Idzie nam więc 
nie o to, by duchownych zastąpić, ale żeby się z nimi nie 
rozBtawać. Jeśli duchowa władza stworzy taki statut >n 
statu w społeczeństwie naszem, niech pomni , że poda rękę 
protestantyzmowi, że zaszczepi obojętność, że rozbratani z 
duchowieństwem, w krotce już nic z niem wspólnego mieć 
nie będziemy i rozumieć się nawet przestaniemy.

„Możemy się mylić w naszem zapatrywaniu jako lu­
dzie, ale takie jest głębokie przekonanie nasze. Apelujemy 
do stałej tradycji naszego i ogólnej powszechnego kościoła. 
Znajdzie się może duchowny, który poświadczy, że kanoni­
czne prawa są za nami.

„My sądzimy, że kapłanów zastąpić niemożna, że trze­
ba się starać, abyśmy nie byli zmuszeni do zastępowania 
ich. Gazeta Toruńska chce ich zastąpić jakąś organizacją i 
stowarzyszeniem ? (Cóż powie liberum, eonsptro ?) W P ru ­
sach może to jest możebnem, gdzie indziej nie wiem.

J. 1. Kraszewski."

— K rak ów  d. 12. sierpnia. Doczekaliśmy się nare­
szcie, że p. W inter, dyrektor tutejszej szkoły ludowej na 
Kazimierzu usuniętym został. Jest to jeden z pupilów by­
łego inspektora, p. Machera, nieumiejący po polsku, który 
jak zmora giermanizacyjna na szkole ciężył. Ale to usu­
nięcie jest dopiero pierwszym krokiem. Pan ten pozostał 
i nadal jeszcze nauczycielem religii w gimnazjach tu te j­
szych. Na posadzie tej jest on jeżeli nie więcej jeszcze, to 
przynajmniej równie szkodliwym, do wykładu używa bo­
wiem języka niemieckiego, co dzisiaj w gimnazjach jest 
już nawet bezprawną anomalią, — i mogę zaręczyć, że 
młodzież izraelicka na wykłady jego nie chodzi.

Powszechne życzenie miasta, zgodne z interesem nau­
ki, wymaga, aby W inter i z tej posady usuniętym został, 
a to tembardziej, że gmina izraelicka tutejsza posiada w ła­
śnie odpowiednio uzdolnionego człowieka, znanego zresztą 
już i całej powszechności, w osobie kaznodziei Dankowicza. 
Sądzimy, że Bada szkolna pojmując całą doniosłość tych 
dwóch miejsc, dyrektora szkoły i nauczyciela religji, przy­
chyli się do ogólnego życzenia gminy izraelickiej i całego 
miasta, i posady te p. Dankowiczowi udzieli, którego In­
dzie, znający stosunki, jako obecnie jedynie ukwalifikowa- 
nego na te posady nznaje.

Piszę do was w tej sprawie, aby dać wyraz opinii mia­
sta, uważającej rzecz tę za ważną i pilną.

— Z Z lo e a o w sk le g o  Ze względu, iż korespondencja 
ze Złoczowa, umieszczona w Gazecie Narodowej z dnia 31. 
f tttg a ia  o zebraniu wyborców na dniu 28. z. m odbytem,

jest mylną, upraszam jako przewodniczący tegoż zgroma­
dzenia, o umieszczenie w kronice Gazety poniżej załączone­
go sprostowania.

Przymuszony wyjechać w pilnym interesie nie miałem 
sposobności przeczytać numeru Gazety Narodowej, w którym 
była umieszczona korespondencja o zebraniu wyborców w 
Złoczowie na dniu 28. zm. odbytem, dopiero za powrotem 
spostrzegłszy w num. 224 z dnia 31. zm., jak mylnie jest 
przedstawioną, w interesie prawdy, jako przewodniczący 
zgromadzenia mam obowiązek sprostować następujące fa- 
k ta . Najprzód, gdy poddano pod głosowanie program hr. 
Kazimierza Wodzickiego, przy punkcie 1. tre śc i: Sejm z r. 
1869 wyszle delegacje do Bady państwa,—poseł książę Adam 
Sapieha wniósł poprawkę: Sejm o tyle powinien w kaden­
cji r. 1869 wysiać delegacją do Bady państwa, o ile to 
okaże się potrzebnem Jo poparcia przeprowadzenia rezolu­
cji z r. 1868. Poprawka upadła przeważającą większością 
głosów, a książę dopiero po przyjęciu całego programu hr. 
Wodzickiego oświadczył, że gdy zdanie jego nie podziela 
zgromadzenie, czuje się obowiązanym złożyć mandat Po 
kordjalnem jednak przemówieniu do księcia, hr. Wodzickie­
go i p. Górskiego, że mimo odrzucenia jego poprawki, zgro­
madzenie zupełne zaufanie w nim pokłada i prosi, ażeby 
mandat nieskładal, co cale zgromadzenie przez powstanie 
potwierdziło, poseł książę Sapieha cofnął złożenie mandatu.

Powtóre : punkt 3ci wniosku hr. Wodzickiego nie opie­
wał, jak korespondent donosi : Wzywa delegatów do złoże­
nia mandatów, a le : Wyborcy oświadczą życzenie, by dele­
gaci do Bady państwa złożyli mandaąy, aby sejmowi zo- 
.stawić zupełną wolność stanowienia pod tym względem.

Nakoniec, co do posła Hubickiego, ten  nie orzekł, że 
składa mandat, ale że postanowił już poprzednio złożyć 
mandat do delegacji, wyczekując tylko zamknięcia delegacji 
dla spraw wspólnych, do której należy. O złożeniu zaś lub 
niezłożeniu mandatu niebyło mowy, a tam samem poseł 
Hubicki na dniu 28. zm. faktycznie nie złożył mandatu.

Poczapy dnia 10. września 1869.
Julian Malczewski, 

przewodniczący zgromadzenia wyborców.

K o zo w n  d. 10. września. Na dniu wczorajszym mia­
steczko nasze było nader ożywione. Ksiądz Pawlików, po­
seł okręgu podliajecko-kozowskiego, zwołał na 9. bm. zgro­
madzenie swoich wyborców. Jako pomyślny objaw życia 
politycznego uważać można bardzo liczny zjazd ; w zgro­
madzeniu bowiem wzięło udział, oprócz dwudziestukilku 
księży obr. gr. kat., kilkudziesięciu włościan. O godz. l i te j  
zagaił posiedzenie ks. Pawlików w mieszkaniu tutejszego 
proboszcza gr. kat., ks. Lityńskiego, w przytomności dele­
gowanego z Brzeżan c. k. adjunkta, pana Wisłockiego, za­
pytując się o zdanie wyborców pod względem zachowania 
się w sejmie, tudzież wzywając o postawienie wniosków. 
Jak zwykle w podobnych zgromadzeniach, lisy i pasowy- 
ska była główną kwestją, nad którą się zastanawiano i ro­
biono różne wnioski, powtóre ubolewając nad tem atem : 
„bilszośt w narodi, menszośt w sojmi", wezwali wyborcy ks. 
Pawlikowa o postawienie wniosku w sejmie, powiększenia 
liczby posłów z gmin wiejskich. Nakoniec odezwało się kil­
ka głosów nad wnioskiem wprowadzenia napowrót kar cie­
lesnych. Najwięcej głosu zabierali księża, włościanie mało 
się odzywali. O godzinie 2giej zgromadzenie się skończy­
ło. Włościanie odeszli, zostawiając pana posła i poufne 
zebranie dwudziestukilku wyborców.

— M row hi nr , W  wyszedł i zaw iera: Ogłoszenie ad­
ministracji Mrówki; jvan >nń przemyski; poemet W ładysła­
wa Syrokomli; Zocbna hrabiansa, powieść przez T. K. Tur­
skiego; Pierwsze Towarzystwo demokratyczne polskie, przez 
Wincentego Mazurkiewicza; Geologia i historja, przez L 
Wierzejskiego; Listy: z Brunseli, od Zygmunta Miłkowskie- 
go; z Belgradu, od Władysława Kozłowskiego; Nad brze­
giem wiślanym, wiersz H. H. Wróblewskiego; O komisji fi­
zjograficznej krakowskiej, przez Stanisława Kunasiewicza; 
Na wędkę, powieść Wołodego Skiby; Kronika; Bibliografia 
polska; Bozmaitości; Od Maurycego Siebiera; Ryciny: Szki­
ce Sabrzeńskie.

— S p ro s to w a n ie .  W wczorajszym numerze przez o- 
myłkę wydrukowano (w Ostatnich wiadomościach), że jest 
we Lwowie 576 wyborców z ty tu łu  osobistego, t. j. adwo­
katów, notarjuszów i t. d. Jest tyle wyborców niezawi­
słych w o g ó 1 e, a więc z ty tu łu  osobistego i podatku­
jących r a z e m ,  urzędników i pensjonistów jest zaś 
1745, a zatem trzy .azy tyle co wyborców niezawisłych.

G ospodarstwo, przem yśl 1 handel.
O g łu szen ie . Komisja dla poprawy chowu bydła ro­

gatego dla strefy Podgórskiej obejmującej powiaty i od­
działy gospodarcze : Bircza, Budki, Gródek, Drohocycz, Stryj, 
Kałusz, Żydaczów, Dolina, Sambor, Turka, Staremiasto, 
Sanok, Lisko, Brzozów, podaje do wiadomości hodowców 
bydła rogatego z tych powiatów, że z przeznaczonej na ten 
raz przez c. k. Ministerstwo rolnictwo kwoty tysiąc z łr .: 
rozdane bądą w Samborze 12. października b. r. zasłużo­
nym około ulepszenia chowu budła następujące nagrody 
mianowicie ;

Dla całych obor właścicieli najmniej 30 sztuk bydła 
nagród 8, po 50 złr,, dalej za pojedyńcze sztuki, przede- 
wszystkiem buhajki, nagród 4 po 40 złr., a 8, po 30 złr.

Zwraca się przjrtem uwagę właścicieli bydła, żeby się 
zaopatrzyli w poświadczanie własności i zdrowia bydła 
przyprowadzanego na okaz ud dotyczących władz miej­
scowych.

Stosowne bezpłatne miejsce na pomieszczenie bydła 
będzie przygotowane w Samborze.

Z komisji Strefy podgórskiej.
Sambor 5. września 1869.

Jozef Giżowski
P o lity czn o -ek o n o m iczn y  p og ląd  na z ło to  i 

srebro  przez E d w a r d a  W i n d a k i e w i c z a .
(Ciąg dalszy.)

IV. Wartość szlachetnych kruszców.
Od najdawniejszych czasów, w których podług zna- 

chodzących się podań za monetę srebrną V> łn ta  wagi (o- 
koło 40 cent.) można było kupić wola lub konia , aż do 
naszego stulecia, gdzie za tenże sam przedmiot zmuszeni 
jesteśmy dać 100 łutów srebra, albo 154 guldenów, spadła 
wartość szlachetnych arnszców nieomal na

Od ośmnastego stulecia zaś, aż do teraźniejszego czasu, 
pomimo wielkiego wzrostu zapasów złota i srebra, zdają ąię 
przecież ceny potrzebniejszych wiktuałów w przecięciu mniej 
podpadać zm ianie, jak tego Soetber na podstawie ham- 
burgskich cenników z la t 1840—1856 przy 42 najważniej­
szych przedmiotach handlowych dowiódł.

I  tak otrzymała Europa od roku 1851 do 1862, więc 
w przeeiągn dwunastn lat, z Australii samej bez przeszko­
dy w wartościach za 1 .0 5 4 ,5 0 0 .0 0 0  złr. złota, albo w prze­
cięciu 88,000.000 złr. rocznie; podczas gdy przypływ szla­
chetnych kruszców po odkryciu Ameryki, który od r. 1493

do 1809- podług Humboldta 3.006,500.000 zh\ rocznie wy­
nosił ogólne naruszenie cen rozmaitych płodów wywołał’

Ceny wszelkich żywności podniosły się „zybko W dwoj 
nasób, albc inaczej mówiąc, wartość szlaćnetnych kruszM* 
spadła o połowę.

Cena pszenicy okazała się w przecięciu od roku 
do 1588 pięć razy tak wysoką, jak w latach 1492 do 1501"

Ale i wartość złota do srebra w nowszych czasach LW 
azo mało się zmieniła. Podług jednego z czasopism bro>n*n'  
skioh z roku 1860 miały się ceny złota do srebra : 

od roku 1821—1730 jak 1: 15.,.
1830 -1840 „ 1: 15.,,
1840-1850 „ 1: 15.,,
1850—1860 „ 1: 15.,,

w Frankfurcie był ich stosunek : 
od roku 1850—1852 w przecięciu jak 1: 15.,, 
albo od r. 1814—1852 „ „ 1 :1 5 .,,
w Hamburgu w r. 1848 „ „ 1 :  15.,,

w r. 1852 „ „ 1: 15.„
w Paryżu w r. 1846 „ „ 1 :  15.,,

w r. 1856 „ „ 1: 15. s,
w Londynie od r. 1841—1850 „ 1: 15.,,
w Wiedniu 11. lutego 1865 „ „ 1 :  15.,,

Zmiana więc w stosunkach wartości między zlotelt * 
srebrem, niema jak widzimy wielkiego znaczenia.

Gdy więc produkcja szlachetnych kruszców, a osobli­
wie złota, w ostatnich czasach tak znacznie się podniósł-’ 
a pi żytem a., i wartość ani ich stosunek znacznie się ni11 
zmieniły, gdzież więc leży przyczyna tego zjawiska ?

Przyczyna tego zjawiska polega w tern :
1. Ze rozmaite za podstawę swych czynności złoto bio­

rące przedsiębiorstwa i przemysłowe spółki w równym * 
może i daleko większym stosnnku postąpiły , jak pomnoże­
nie szlachetnych kruszców.

2. W rozszerzeniu zaprowadzenia waluty złotej, i tak 
n. p. podczas gdy w roku 1843 tylko za 42,000.000 zł*' 
złota wybitem zostało; wybito w roku 1853 monety złotej 
za 418,000.000 ałr.

3. Że z podniesieniem dobrobytu wzrasta takie i u" 
żytek kruszców na wyroby zbytkowe; a nakoniec;

4. Produkcja srebra nie podnosi się tak, jak jego u śp  
cie, czy to w handlu ze wschodem, czy to dla dom owych 
celów, do wyrobów zbytkowych i t. p . ; nwzględniając tak­
ie i to . że użycie tego, na ciągłespotrzebowywanie narażone­
go kruszcu, również wielki ubytek za sobą pociąga, uspra­
wiedliwia się tymczasem zbliżenie się wartości jego d° 
złota.

Gdyby zaś produkcja coraz więcej w ty ir stosunku za­
sób pomnażała, moglibyśmy może kiedyś oczekiwać j*k4 
przeszkodę w układzie wartości ; okazuje się jednak, i0 
wyzyskiwanie złota, jeżeli się znacznie nie pomniejsza, to 
też żadną miarą nie przybiera.

Piasek prowadzący złoto, bywa coraz więcej wypłuki­
wanym, i jesteśmy już zmuszeni jak n. p. w Kalifornii 
brać się do krzemionki, którą do tego celu pierwej spro­
szkować potrzeba, co wiele roboty wymaga i wyzyskiwani® 
utrudza.

Z drugiej zaś strony o wyczerpaniu w wydobywania 
srebra niemożna nawet myśleć, bowiem podług Aleksan­
dra Humboldta pasma gór Andów i t. d. posiadają taką 
obfitość tego kruszeń, że w poglądzie na ilość rruszec za­
wierających pokładów, które albo całkiem nienaruszone, 
albo tylko powierzchownie wydobytemi zustały, kusimy się 
w to wierzyć j że Europejczycy zaledwo dopiero zaczęli nie­
wyczerpanego źródła bogactw używać, które nowy świat w 
sobie zamyka. (Dok nast.)

Ostatnie wiadomości.
Uvg. A ctiondr  donosi, że minister Lonyay 

świadczył się za wolnością bankową, nie podziela 
zatem myśli założenia węgierskiego banku narodo­
wego ; jeźli narodowy bank austrjacki nie uwzglę­
dni żądań węgierskich, da on koncesję wolnym ban­
kom notowym.

Prywatny telegram Wanderera z Pesztu dono­
si pod dniem 11 bm., iż mianowanie hr. Pechy 
ministrem spraw wewnętrznych jest już ostatecznie 
zadecydowane i wkrótce nastąpi.

Za powrotem z przejażdżki po Paryżu dnia 
10- bm do St. Cloud czuł się cesarz bardzo do­
brze i noc miał spokojną. Następnego dnia ran*1 
zjadł lekLe śniadanie, poczem przewodniczył ra­
dzie ministrów.

Constiiutiom el donosi, że podróż cesarzowej 
Eugenii do Konstantynopola jest rzeczą zupełnie pe­
wną, a niepewnem jest tylko, czy uda się do Suez> 
Książę Napoleon wyjechai dnia 10. b. m. z Pary­
ża w podróż po wybrzeżach francuzkich i włoskich- 
Podłóż ta potrwa 14 dni.

W Ruszczuku miała się odbyć wielka naradfl 
wojskowa, w której wzięli udział: marszałek Ab- 
dul-Kerim-basza, Aziz-basza, Omer-basza, komen­
dant twierdzy Widynia i Sefwet-basza, jenerał dy­
wizji.

W Paterna, w prowincji kadykskiej, zaszły dnia 
10. bm. niepokoje, w skutek czego gubernator pro­
wincji wyruszył z Kadyksu z gwardją cywilną 1 
i karabinierami. Z Madrytu donosi telegram, 
stała komisja kortezów uznała potrzebę zaleceni* 
rządowi jak najenergiczniejszych środsów, ażeby 
ratować Kubę.

Telegramy „Gazety Narodowej/
P aryż d. 12. w rześnia (-wieczór-) 

Cesarz 'przechadzał się dzisiaj ponownie P° 
parku Ville neuve.

Dekret cesarski tekę ministerstwa fin&D' 
sów porucza tymczasowo ministrowi] rolnictwa-

K arsa z dnia f i .  w rześnia 1809,
godz. 6. min. 10 popołudniu.

W iedeń. Kenta austrjacka 59.70. A k c je  a r e d r - ( T  
WB 254 —. Akcje banku anglo - austriackiego 296-j*:' 
Bank obrotowy 119.—. Akcje Karola Ludwika 239N" 
Kolej południowa 237.—. Franko-austr. 105.—  
banku lud. — . Kolej wschodnio-północna —.—■ , 'Y
banku budowniczegc 65.75. Kolej Elżbiety 120.—- 1jW 
1860 r. 93.5C. Napoleondor 9.83'/,. Losy 1864 r .  ■ 
Banku jeneraln. —.—. Usposobienie mdłe. , -

P n ry i .  Renta 3 /„ 70.75. L o m b a r d y  490. A m e r y k u  
skie obligi 94%. . .

Berlin. Moskiewskie banknoty 76%. Akcji. <rea?  -, 
we 104%. Lombardy 134. Galicyjska kolej 100'/,. p uJ?OT*,. 
ska —. Kolej państwowa 200%. Na Wiedeń 82'/,- u ™ 
osbienie stałe. . lb-onak

W rocław . Pszenica 88. Żyto 64. Owi®* 33. ł“  ? 
ozimy loco 252. Koniczyna —.

Kolej wschodnia.



GAZETA NARODOWA z dnia 13. W rześnia-1869. a

I _  « ang itlsk ie j <~zv-Leffawiec^.f,
. O  bornym wiatrem
"O n a b y c ia . 0  doskon-łości psa przekonać 
•'? można próba na polowaniu przed ku- 
Puen, odbyta. Bliższa wiadomość w handlu 
P*u* J .  Jaskólsk iego  przy placu Mariackim 

Lwowie. 2814 2—3

Nauczycielka
muzyki, ma zamiar udzielać lekcyj w 
domach prywatnych we Lwowie. 0 -  
soby interesowane raczą się zgłosić 
W rynku nr. 175 .  1. piętro w ofi­
cynie. 2351 2 - 2

I i a n  b  a l k ?
Poleca swój od 30 lat we Lwowie iitrne- 
lący. największy dotąd Bkład pod I. 21/,

fortepianów, pianin, or- 
szestrjonów  i innnych in­
strum entów najznakomitszych 

fabrykantów z gw arancją

|fSSST n a  la t  
ST O

m i e j  cen f a b r y c z n y c h .
Przyjm uję także stare  fortepian* w 

zamian i wypożycza instrum erita wszel 
kiego rodzaju za umiarkowanem wyna 
grodzeniem. 2816 3—10

\   -  ,  /
Na czas obrad sejmowych
Je s t do na ję tia  pom ieszkanie um eblo­

wane, sk ładające się z w ielkiego salonu, z 
Czterech obszernych frontowych p ikojów, z 
dwóch przedpokojów  z osobnym webodtm, 
* garderoby i suchni. — Blizszei wiado­
mości udziela z grzeczności księgarnia pp- 
G. Seyfartha i L). Czujkow skiegb w Rynku 
pod 1. 50 2858 2 - 3

Tekla Mizerska
przeniosła sw ą fabrykę balsamu 
Vetoriniego do kamienicy Wego 
adwokata Kabatha pod 1. 346 
miasto. 2819 2 - 2

Satnralne Wody mineralne.
?.5id6 ’ ienia naturf lnych wód mineraloych, a szczególniej wody Seltersk ie j, E m ­

skiej (KrSnchen ( t K essel), Faelongorskiej. W eiibacbskiej, Schw albaehskiej, G>'ilnaw- 
sk>ej, j t k  również wody zawierającej kwąs w ęglow y ze zdroju Apolinar go, zawsze św ie ­
żego napełnienia 2395 23—?

po oryginalnych cenach zdrojowych załatwia bezzwłocznie
H D D resler  w e Frankfurcie n. M.

J. SCHUBERTA
c. k. uprz fabryka drewnianych storów i żal j ? ij w W iedniu

2151 1 1 -?znana z wyrobów najdoskonalszych, poleciła

k o m i s o w ą  s p r z e d a ż  t y  c Ii ż e
a i s » c l d

panu Rudolfowi Schwarcowi
(M agszyn przy placu K atedralnym .)

W tym że M. gazynio znajduje się obfity wybór w z o r ó w ,  mianowicie:
Ż a lu z je  nowej k instrukcji, k tó re  nie podlegaj* nigdy zepsuciu; s t o r y  do okLn  

1.30 i wyżej: Z a s ta w k i,  e k ra m y . p a ra w a n ik i  tace  i p o d s ta w k i 
d re w n ia n e , łó ż k a  s k ła d a n e  i p a w ilo n y  o g ro d o w e .

o d  z ł r

Aleksander Bogucki
uczeń konserw atorium  pa­
ry z ki ego. udziela lekcyj for­
tepianu podług najnowszej 
metody sław nego w  P aryżu  

llarniontela i Tlialberga.
Przyjmuje zamówienia w własnem 

pomieszkaniu przy ulicy Karola L u ­
dwika naprzeciw W ałów w domu JO. 
ks. Ponińskiego dawniej Gromadziń- 
skiclt pod 1. 3 1 0  na 3. piętrze od 
godziny 8 do 10  rano. 2836 2 - 2

P ługi do w ykopyw ania kartofli
,  na sposób Zngmsjprowaki
„ K u ch ad ta  c ze sk ie

W rz e s iń s k ie  bez kol«śuic 
K iew nik i rę c z n e  (cen tryfug .lne)
S ie k a c z e  fra n c u z k ie  do buraków i kartofli 

do przyśrubow ania na ścianie 
A laszyny  do w yrabiania masła. 2709 8—?

Arnold Werner
we Lwowie ulica Karola Ludwika 1. 4—5.

E  I i; <; a <1 c  1 1  t  e r c e  r o i  z  g w i n t o w a n y  l u f * ą  w 
f o r m a c i e  kicM M onk w y m  t y l k o  z ł r -  1.3 0 . -I

W  l «  p  s  z y  n i  i w  i ę  k s i  y  n i k a  I i 1> r  z  n i  lu f.j 
•iaiijasceK O W r) i o d l e w  Są n a  k u l e  z ł r .  'A -'* , ii. 4 ;.t»H 

B a  r d z  u  ł a d n y ,  c y z e lo w a n y  z łr- 1 . 1 ) .  3 . A ). 4 . r> 
E l e g a n c k i  d ^ u r u r k u w y  t e r c e r o l  <1 1  n i - 

k i  w  f o r m a c i e  m i n i a t u r o w y m  z ł r .  *2 .9 0 , 3 .3 0 . 4 . 
T e r c e r o l  d w u m r k o w y  i  r i » r k a n i i  d a m a s c e -  

U o w a n u m i m o c n e g o  k a l i b r u  z ł r .  3 . 8.0 , 4 -5 0 . li.
H a  r d z o  d o b r y  z d f u g .  lu f .  z ł r .  4 . 2 0 . 5 . 80, 6 5 0 . 
P a t e n t o w a n y "  r e w o l w e r  N a p o l e o ń s k i  n a  

0  s t r z a ł ó w  b e z  k u r k a ,  o d t y l c o w y  s y s t e m  L e f n u d i p u * .  
e l e g a n c k o  z r o b io n y ,  s t r z e l a  n a  100 t r o k ó w  n ie z a w o d n ie  
! k o s z t u j e  t y l k o  z ł r .  10, 15 , H

T a k i e ż  s a m e  j e s z c z e  p i ę k n i e j s z e  i w i ę ­
k s z e g o  k a l i b r u  z ł r .  20 ,  2 2 .  2 4 , 2 6 .

P o k r o w c e  n a  r e w o l w e r y  l u b  t e r c e r o ł e  
z p r a w d z i w e j  m o s k ie w s k i e j  s k ó r y  j u c h t o w e j  z  r z e m i e ­
n ie m  d o  o p a s y w iu i a  z l r .  1.6 0 , 1 -^0 , 2

]Nife do uwierzenia, ale przecież prawda,
t e  i ia s tę p u j .ie .i  l iro n  [.n t c-111 .^i-a 11 n s p iz e i la je  |io  r e n a c h  tu  n o to w a n y c h .

kulami s tożku-N a b o j e  d o  r e w o l w e r ó w  
wetm zfr. 1.80, 2,20, 3 .

A ng e l ski e  s t r z e l b y  myś l i ws ki e  złr. 8-50. 
10 . 1 2 . 14 .

T a k i e ż  s a m e  l e p s z e  z ł r  ] 2 , 2 2 -
A n g i e l s k i e  d u b e l t ó w k i  m y ś l i w s k i e  p o  

złr 15, 18, >2, 25, 40, 80
W o r e c z k i  n a  ś  r  o  t  p o  c u t .  15, 2 0 . 3 0 , 6 0 , 

z l r  I ,  1 .5 0 .
R o ż k i  n a  p r o c h  c n t .  6 0 , 8 0 , z ł r .  I .
K a p i s z o n i e r k i  n a j l e p s z e  c n t .  61) . 8 0 , z ł r .  1 .
W a l u k i  u a  w s z e l k i e  g a t u n k i  d z i c z y z n y  

d o b r z e  i t r a f n i e  w a b ią c e  c n t  3 V
T o r b y  m y ś l i w s k i e  n a j l e n .  z ł r .  3 , 4 , 5 , 6 , 10 .
L a s k i  z e  s z p a d a m i  p o  z ł r .  2 . 3 , 4 , 5 .
K o r d e l a s y  z r ę k o j e ś c i a m i  z  j e l e n i e g o  r o g u  l u b  

i  n ó ż k ą  s t r u  q z ł r .  1.8 0 , 2 , 3 .
T r ą b k i  m  y  ś  l i w  s  k i e  c n t  3 0 , 0 0 , 9 0 .
P i s z c z a ł k i  s  y  g  n 1 1 o  w  e  c n t .  10 .o p a s y w a u ia

Dobroć, taniość i now ość zawsze hasłem naszem.
W s k a z ó w k i  p r f R o r t  y  w  k s s i a t c i e  n a t u r a l n e g o !  W s z y s t k o  w ł a s n e g o  w y r o b u .

' ..........  ................i a m ę ż c z y z n .  k t ó r z y s i ę s a i n i g o l ą l U n iz e g i r a  w a h a d ło w e g o  z p u d e U ie m . Z e g a r  te n  p o k a z u je  
c a łk ie m  d o k ła d n ie  n a  6  g o d z in  n a p rz ó d  w s z e lk ą  z m ia ­
n ę  p o w ie tr z a ,  1 e g z e m p la r z  60 t u t .

P ie r ś c io n k i  e le k tro -g a lw a n ic z n e .
W ynalazek  b a rd z o  d o b ro c z y n n y  i w a ż n y  d la  c z ło w ie k a  

N a jp ie rw s z e  z n a k o m ito ś c i  m e d y c z n e  s k o n s ta to w a ły  
to , że  ca l w .m  zm  d z ia ła  d o b r o c z y n n ie  na w y m ie n io n e  
>on iże j c h o ro b y .  P o d łu g  in s t r u k c j i  s ły n n e g o  je d n e g o  
e k a rz a  p a iy z k ie g o  ro b io n o  p ie r ś c io n k i  na p a lc e  /.e z ło ta  

tak z w an c g o  rze s z o w s k ie g o , w e w n ą tr z  z d r u te m  e le k t r o ­
m a g n e ty c z n y m  , k tó ry  m a  n ie z a w o d n y  sk u te k  o c h r a ­
n ia ją c y  i le c z ą c y  w sz e lk ie  b o le  g o ść c o w e , re u m a ty c z n e ,  
n e rw o w e , d r ż e n ie  c z ło n k ó w , b o t g ło w y  i tp .  I le k a rz e  
* a lecn ją  n o sz en ie  ty r b  p ie r ś c ie n i ,  k tó re  k o s z tu ją  po  
»0 c n t .  s z tu k a .

S z k ł a  p o w i ę k s z a j ą c e  1 s z tu k a  20 c n t .
U a le k o w id y  m ilo w e

n a  o d le g ło ś ć  1 m ili  z lr .  —.50 
„ „ p o ł to r c ,  m il i  z łr .  — ,80

l  5  m il z lr . 1.-50 
« „ p ó ł t r z e c ie j  m ili  zlr . 3.50

. » * 3 m il 2łr-  6
l g a r n i t u r  l i s t o w y  s i ł a d a j ą r y  s ię  ze  s tu  ć w ia rte k  

c u H f e g o  p a p ie ru  t r a n c u z z i e c o ,  100 k o p e r t  ła d n y c h  
w e le g a n c k ie j  o k ta d r e  10 c n t

O ł ó w k i  a u g  i a  | * ^ j e  y> S7MJ < 5 . r  rf0  50 c u t.  
O ł ó w k i  m e d i a  „  j c  7 t) e p> t  |0  c n t .
Z a p a s  Ol  o w 1 u n a  k a p s u łc e  m e ta lo w e j  10 c n t

!! le g o  je s z c z e  n ie  b y ło  !!
fc yż k i z u p e łn ie  ja k  s r e b r n e ,  k lo ru  m u sz ą  z aw sze  p o ­

z o s ta ć  b ia łe m i  po d  g w a ra n c ją  
l  t u z in  ły ż e k  s to ło w y c h  z lr .  f-W  
l  „  ły ż e c z e k  <lo k aw y  c u t .  00.
1 c h o c h e lk a  d o  ś m ie ta n k i  c n t .  4 >.
1 c h o c h la  c n t-  90 . , . Q.
U  p o d s ta w e k  na  s z lu ć c e  s to ło w e  cnt -  80.

P ra w d z iw ie  a n g ie ls k ie  p a te u tu w a n e  s z t u c c e  s t o ­
ł o w e ,  k tó ry c h  r ę k o je ś ć  n ig d y  n ie  o d p a d a .
12 p a r  sz tu ć c ó w  w d rz e w o  o p ra w n y c h  złr- - .5 0 . 3 
\i vf ró g  b a w o li o p ra w n y c h  z łr . 4, 1 . o.
12 "  d e s e ro w y c h  z lr .  2. 3, 4.
P a r a s o l e  o d  s ł o ń c a  l u b  d e  s z c z  u  z n a jle p s z y c h

i« a te ry i  lu g d u ń sk ic li ,  1 s z tu k a  c n t .  .50, 80, z lr . 1.50, -  
T a k ież  s a n ie  z p o d sz ew k ą  z łr . 1 .5 0 ,,3 , 4. 5 .
P a r a s o l e  od  d e sz c z u  n a jle p s z e  z łr .  1..50, -j. 3 . 
W a c h l a r z e  w io s e n n e  lu b  le tn i e  p o  c n i .  20, 3 0 , 40. 
K r a w a t k i  n a jp ię k n ie js z e  po  c n i M . , 30, 40. 
H ę k a w i c z k i  g la n s o w a n e . 1 p a r a .2 L ,?  10 15 ->n 
S z k a t u ł k i  n a  p i ó r ;  e le g a n c k ie  c n t-  10, 15^ .0  
P r z e n o ś n y  p r z y r z ą d  d o  p i a a n  •  w  k u te re c z k u ,  

z a w ie ra ją c y  p ió ra ,  o lo w , la k , o p ła tk i ,  
ko c n t .  50, 80  z łr- 1.

1• .  l o b u  1  p o d ł u g  n a j n o w s z jc l i  u l t o r m u j j  w r a z  z  p  
1  d a n i e m  t i z j k a l n j c h  w ła ś c iw o ś c i  z i e u n .  p r ą d ó w  m o r^  

• k i c h ,  a r e a o w  ś n i e g o w y c h ,  p r ą d ó w  p o w i e t r z a ,  kres u w 
r o ś l i n n o ś c i  d r z e w n e j ,  d e s z c z u  i t p .  1 e g z e m p l a r z  z l r .  -  
3  .50 Ś.-30 w r a z  ze  s t e l a ż ą  i p o k r o w c e m .  B e z  s t e l a z j  
z ł r  1 4 0 , 2 .0 0 . 3 . 3 .3 0  w  p o k r o w c u .

Z i e m i a  i j  e  j  m  i e j z n  n r  y  1 g lo h u s  i d o  t e g o  k o ­
lo r o w a n e  w i z e r u n k i  w s z y s t k i c h  lu d ó w  z i e m i .  I s z t u  
k a  z  p o k r o w c e m  t y l k o  6 0  c n t  

V e t o c i p e d ,  F r a n c u z k i  s k o r o p g d  60  c n t  
i  A l b u m  z 24  n a j p i ę k n i e j t z e i n i  w id o k a m i  W ie d n ia  

c n t  50. 0 0 . z ł r .  I : b e z  w id o k o w  c n i .  4 0 . 8 0 . z l r .  1 
Z e g a r y  g n h i n e  t o w e  z n a n e  z d o b r e g o  r h u d z e u i a  

g w a r a n c ja .  1 e g z e m p l a r z  e l e g a n c k i  z t r .  1. 50 .
Takież s a m e  z  k lo s z e m  * zk  a n y i n  z l r .  2 .50 .
W ię k s z e  z l r .  3 .
Jeszcze w ię k s z e  z t r .  4 . 
d a t k i e m  w i e l k i e  z t r .  S.
Z e g a r y  z  b u d z i k a m i  p o  z l r .  I 90  
Takież s a m e  *  p r z e p y s z n e m i  r z e ź b a m i  z l r .  3 . 4 , .5 .

m o t o  t a y  ó_  O a y i
S ztu ćce s to ło w e  z  13 -lu low ego  pnnee- 

ro w a n eg o  srebra.
1 ł a d n y  n ó ż  d e s e r o w y  a 'b o  w i d e l e c  c n t  85 
1 w ie lk i  n ó ż  s lo to w y  lu b  . r i d e l e r  z t r  1 .2 -5.
'T i e l k a  p r z e p y s z n a  s z k a t u ł k a  n a  s r e b r a  z e  s c h o w k a m i ,  

z a w i e r a j ą c a  12  m a s y w i iy c h  n o ż y  i 12  w id e lc ó w  s t o -  
,  t o w y c h .  k o s z t u j e  t y l k o  z t r  30 
h l e g a u c k i e  s z k a t u ł k i  z 6  n o ż a m i  d e s e r o w e n n  z t r  6 . 
i z k a z u ł l  -  6  .w id e l c a m i  i 6  n o ż a m i  z r r .  11 

Ł r ż k i  s l  .O w e lu b  k a w o w e  łut p o  z t r  2

»  e  c  s  a  I n y  p r z y r z ą d  d o  g o l e n i a !  P r t e p y  
s i n y  p r z y r z ą d  flo  g u lc t i i a  w  s z k a tu ł c e  d r e w n i a n e j  d o  
z a m y k a n i a ,  z a w i e r a j ą c y  l u s t r o ,  b r z y tw ę  a n g i e l s k ą ,  p ę -  
i c l .  p u s z k ę  m e l a l o w ą ,  m y d ło  w i n d s o r s k i e  z ł r .  2 .

B o k s e r y  a n g i e l s k i e  p o  z ł r .  1.50. 2 .
P i s t o l e t y  d z i e c i ę c e ,  g ł o ś n o  p u k a j ą c e ,  s z t u k a  

c t .  10 , 14, 3 f|. z ł r .  1.
K o s m e t y k  d o  f a r b o w a n i a  w ł o s ó w  n a  k o l o r  

h e b a n o w y ,  z a  p o m o c ą  k t ó r e g o  k a ż d y  w ł o s  s iw y .  
c z e r w o n y  l u b  j a s n y  m o ż e  b y ć  t r w a l e  z a f a r b o w a n y  n a  
b r u n a t n o  lu b  c z a r n o ;  1 p u d e ł k o  z ł r .  *2 .

1 p i ę k n y  p i e r ś c i o n e k  z  n o w e g o  z ł o t a  z  k a ­
m i e n i e m  k o lo r o w y m  c t .  2 0 .

R u l e t a  ( g r a )  r o u g e  e t  n o i r  p o  c t .  20 , 4 0 -
Z e g a r  s ł o n e c z n y  z  k o m p a s e m  i ł a ń c u s z k i e m  c t .  30
P r z e p y s z n e  s k ó r z a n e  n c c e s e r k i  z  p r z y b o :  

r a m i  d o  s z y c i a  d o  z a m k n i ę c i a ,  n a p e ł n i o n e  n o ­
ż y c z k a m i ,  n a p a r s t k a m i ,  i g ł a m i ,  s z t y f c i k a m i ,  m a s z y n k ą  
d o  r o b i e n i a  a z i u r ę k  i t p .  » tp . p o  c n t .  5 0 , 8 0 , z ł r .  1 .50

N ajp ięk n iejsze  co ty lk o  b y ć  m o że !
N o w a  f i l i g r a n o w a  h  ż u t e r j a  z e  s r e b r a  z  p r a w r i z iw e m .  

k a m ie n ia m i  : 1 g a r n i t u r  b r o s z k o  i k o lc z y k i  z t r .  3 .
N a j m o d n i e j s z e  p a s k i  d a m s k i e  c n t .  2 0 ,3 0
I K o l i e  k e j a  p r z y b o r o  w d o  r y s o w a n i a  w n a j  

l e p s z y m  g a t u n k u  t y l k o  c n t .  1 0 .
100 i g i e ł  d o  s z y c i a  c n t .  1 0 . I p u d e ł k o  z i g ła m i  

d o  h a c z d o w i in .a  c n t .  2 0 ,  i p a r ł j a  s z p i l e k  c n t .  I
N a j l e p s z e  s  k o r  z b u m  p o r t m o n e t k i  l u h  ty t o -  

i i i e r k  c n i .  10 . 20, 8 (1, z l r .  i .
G u z i k i  e m a l i o w a n e  z im i t o w a n y m  b r y l a n t e m  i 

1 g a r n i t u r  g u z ik ó w  m a n k i e t o w y c h  p o  4 s z t u k  z ł r .  I
1 g a r n i t u r  g u z ik ó w  m a n k i e t o w y c h  w i ę k s z y c h  p o  2 
s z t u k i  z ł r .  1 : 1 g a r n i t u r  g u z ik ó w  p o ł k o s z u lk o w y c h  p o
2  s z t u k i  c n t .  8 0 .

K r ó l e m  p i ó i  w s z e l k i c h  p i ó r o  a l u m i n i o w e .
I k a r to n  o r g i n .  d o s k o n a ło ś c i  12 tu z in ó w  c t .  8 0 .

I g ł y  Y i c t o r i a ,  100 s z tu k  w s z e lk i e j  w ie lk o ś c i  W ła ­
d n y m  s c h o w k u  c n t .  20, b e z  s c h o w k u  c n t .  12.

P i e r ś c i e n i e  e m a l i o w a n e  z b r y l a n t a m i .  E -  
m a l io w a  i« s ą  b a r d z o  p i ę k n i e  n a  c z a r n o  i u b  n i e b i e ­
s k o .  m a j ą  w  ś r o d k u  i m i t o w a n y  k a m ie ń  b r y l a n t o w y ,  i 
s ą  z p r a w d z iw e g o  z ł o t a ,  z ł r .  1 .8 0 : t a k i e ż  s a m e  z  n o ­
w e g o  z ło ta  t y l k o  c n t .  4 0 .

P r z e p y s z n e  b i a ł e  k u l e  z w i e r c i a d l a n e  d la  
s a lo n u w  w e  w s z e lk ic h  w i e l k o ś c i a c h ;  s t a n o w i ą  o n e  
w s p a n ia le  p a n o r a m a ,  o d z w i e r c i e d l a j ą c  w  s o b ie  W6zy- 
a t k i e  k o l o r y  n a t u r a l n e ,  n i e  t a k  j a k  d o ty c h c z a s o w e  
c z a r n e ,  i aą n a j p j ę k n i e l s z ą  o z d o b ą  s a l o n ó w :  1 e g z e m ­
p l a r z  c n t .  2 5 , 5 0 . z ł r .  &

F o n t a n n y  b a r d z o  ł a d n e  z ł r .  1 .4 0 .
V V u n d e r v o g e l  ( p t a k  c u d o w n y )  t y l k o  c n t .  2 0 .
W ę ż e  w i f e l k i e ,  k t ó r e  s i ę  p o r u s z a j ą  j a k  ż y w e  

ż m i j e ,  c n t .  3 0 .
T e r a z ,  a  n i g d y  i n d z i e j  n a d a r z a  s i ę  k a ż d e m u  

d o b r a  s p o s o b n o s ć ,  m y d ł a  t o a l e t o w e  w  n a j l e p s z y m  
g a t u n k u  U k  t a n i o  k u p ić .

1 s z t u k a  p r a w d z i w e g o ,  p r z e ź r o c z y s t e g o  m y d ł a  g l i c e ­
r y n o w e g o  c n t .  5 ; t u z jn  w  o r y g jn .  o p a k o w a n iu  c t .  5 0 .

W ię k sz e  g a tu n k i  p o  c n j  J 5 za sz tu k ę .
M y d e łk a  “ M u ł o w e  p o  c n t  3  4 5  g .  w  tu z i n a c h  z a ś  

p o  c n t .  2 5 , 30  4 0 , 50 , «p , Z[r . 1

P e r f u m y  9 u ik  ( K u s a  m ic h  s c b n e l t ) .  H a n g
H a n g  i o?ine« !l* c ł ‘ , , i d ta  w  o r y g in a ln y c h  f ia k o -
n a c l i  c n t .  15.  - k  3 0 , 6 0 .

O l e j k i  n a  w  ł °  s^y- ®r z e c h o w y  c t  15. r ó ż a n y  c t .  1 5 .
G r z e b i e n i e  k a u c z k o w e  c n t .  10, 15,  2 0 , 30 ,  z ł r .  1 .
S z c z o t e c z k i  d o z ę  d o  w  p o  c n t .  8 , 10. 15, 2 0 .
W i e l k i e  p i ę k n e  J W '  e i r  c  i a  di ?  a  w  r a m a c h  z ł o ­

c i s t y c h  d la  o z d o b y  s a lo n ó w  c n t .  3 0 , 40 , 5 0 .
S c  y  z o r  y  k i a n g i e l s k i e  c n t .  10, 2 0 , 3 0 , 4 0 .
N o ż y c z k i  a n g i e l s k i e  c n t .  10, 15, . 0 ,  3 0 .

- t « Ł j l l B e g o  I
D la  k o b i e t  na p o d a r u n e k  s t o s u je  się o s o b l iw ie  b a r d z o  

s z k a t u ł k a  m o z a ik o w a n a ,  z a w i e r a j ą c a
 ---- -----  " ( 1T I n . I  ■w i ^ k i  r o z m i a r  z e  s r e b r a  l 3 .P n i ^ ^  n ? ^ y c z k i |

s t e k .  i g i e l n i k .  s z t y f r i k i  i t p  
S re b rn e

n a p a r -
o # .ij 11. ik  1 .*r  z ł r .  6 - 8 .  1 0 :

e n a s z y jn ik i  dam sk i*  b a rd z o  p o ­
w abne*

K r z y ż y k i  p o  c n t .  3 0 , 40 , 50 , z ł r -  1 . ! 0  ()
S r e b r n e  ła ń c u s z k i  z e g a r k o w e  p o  z ł r .  IJjHh —w ,  3 , 4 .
M e d a l io n y  s r e b r n e  p o  z ł r .  1.8 0 , 2 ,  3 . 4 , 5 .
T a k i e ż  s a m e  w y z la c a n e  3 0  c n t .  d r o ż e j

C e n n i k i  z  ilu s tra c ja m i b e zp ła tn ie  i  fra n k o  na żą d a n ie

^  d u a t r l e l i M l l e

D o s t a ć  m o ż n i  tylko w  
W i e n  9 P r a t e r s t r a i

Z a m ó w i e n ia  z a ł a t w i a j ą  s i ę  w  o b r ę b i e  p a ń s tw a  A u s t r i a c k i e g o  z a  p r z e s y ł k ą  o d p o w i e d n i e g o  d o  
p r z e d m i o t u  z a d a t k u  w  g o t ó w c e ,  r e s z t a  p o b r a n ą  b ę d z i e  p r z e z  p o c z t ę  .Z a  c a ł k o w i t e m  p o b r a ­
n i e m  p r z e z  p o c z t ę  n i e  p o s y ł a  a ię  n i c z e g o .  2 3 9 2  11— 12

p o m i u i ’’ Btaran l u d z i  p r a ­
wych, ażeby nieporoz m i e n i a  

miid/.y mną a  p n n i $  K s a w e r ą  P a p r o c k ą
— podżeganą przez złych sąsiadów, w 
drodze kompromisu załatw ione zosta­
ły , pani Paprocka na sąć polubowny 
przystać niei hce , przeto  zmuszonym 
się widzę dla położenia tam y rozsiew a­
nym w okolicy przez ludzi złej woli fał­
szywym i mnie krzywdzącym wieściom, 
wezwać jeszcze raz panią Ksawerą P a­
procką-. ażeby nieporozum ienia, w yuikłe 
z powodu danego m i . a później publi­
cznie odwołanego pełnom ocnictwa co do 
administracji B ogdanów ki, w drodze Bą- 
du poi bownpgo, ziożyć S’ę m ającego z 
trzech sędziów, w ybranyct z pumiedzj’ 
obywateli prawych i w sprawie tej nie 
i:teresow anych —  załatw ić chciała. W 
prz-eiwnym albowiem razie da pani P a ­
procka niezbite dowody swego względem 
mnie niesłusznego postępowania, i zmu­
si mnie tem samem do wytoczeni* eałei 
sprawy, oduoszącej sie do zapisu Bogda 
nówki przez ś. p. Paprockiego n* rzecz 
funduszu styp- ndyinego i trzechletniej 
mojej adm inistracji, jsko też  co do po ­
stępowaniu ze m cą w ostatnich czasach
— przed sąd opinii publicznej, a to  bez 
względu na osoby w tej sprawie intere 
suwane i ich czyny. 2795 3—3

Bogdanówka d. 20 sierpnia 186‘J.
  W Ia d y 8ia w  M a lin o w sk i.

G łów ny 9klad
Wyrobów krajowych

z fabryk Alfreda tir. Pot ock ego we Lwo­
wie przy piacu Marjaekiui nr. 19 m. 

poleca:
Skóry wyprawne różnego gatunku. 
Cukier, rozolisy: lik iery , wodę ko- 

Iotlską i lewandową,
tmizież

sukna bernadyóskie. sieraczki, k o ł­
dry', koce, derki i sukua na posadzki. 

Pasy do maszyn i mlocarrt.
Bundy podróżne z sukna bernardyó 

skiego.
Skóry surowe i wełnę przyjmuje się 

wedle wartości. W szelkie zamówienia w 
kraju i za granice uskuteczni*. 2839 2-6

J . Górski
ajent fahryk 

i zawiadowca Bktadu głównego.

Z  wolnej ręki do sprzedania
cała lub pojedyóezo. na 6 parceli pod 

hodynek mieszkalny podzielona 
realność pod 1. 60<P/, prz.y gościńcu 

Gródeckim tu i  pod bram ą wjazdową do 
kolej K arola Ludw ika Bkłsdająca sie z 1 
m orga i 182kwad. sążni przestrzeni o 
dwóch frontach 60 i 39 sążni długich z 
domem murowanym o 6 pokojach, piw ni­
cą, drewótniami, stajenką, wozownią, o- 
gródkiem gościnnym z kręgielnią i lodow­
nią urządzoną na piwiarnię ■/. szopami i 
studni* w dobrym stanic.

Bliższa w iadim ość u w ł .  ś  dciela te j- 
ż- w składzie skór w H udctza kamienicy, 
nr. 19 plac Marjacki.

Z e  z ł o i o r u  1 8 8 9

HERBATĘ CHIŃSKO-ROSYJSKĄ
zupełnie otrzvraAł huniiel

i i  u  n r  A . -

nailepszej jakości i poleca takow ą na w a g ę  w ie d e ń s k ą  
1 ft . Congo . . . .  2 zh?
1 B Fam ilijna . . .  3 „
1 „ Melange de Moskau . . 4 „
1 ■ . . d e  Cliina , . 4 „
1 ,  Imperial żółta, kwiatowa . 5 B

W szelkie gatunki herbaty są w smaku bardzo przyjem ne z nadzwyczaj 
miłą wonią naturalną i naciągnią ciemno.

Zamówienia z prowincji natychm iastuskutcczniam . 2764 4—12

fabryczny towarów piankow ych  
KAROLA KOBER

t v  W i e d n i u  K a r n ! n e r u t r a n s ę  J Y r .  3 1 ,

poleca swój obfity sk ład  w szelkiego rodzaju fajek p ianko­
wych , cygarniczek, pudelek (etu its), jako  też w szelkie to­
w ary to k s .sk ie . K argite, najprzyjem niejszy przyrząd do pa­
lenia . w którym dym ) rzechodząo przez wodę oczyszcza się 
i ochładza, z elastycznym  cybuchem i bursztynem , zarówno 
dla tytoniu i cygar, od 2 złr. fO cnt. do 26 zlr. Zlecenia wy­

konają się jak  najakuratneij i najtaniej za przekazem pocztowym. Cenniki i wzory roz­
syłają się ! ezpłałnie i franko. 2518 8 - 1 2

Ces. król.

Fabryki zwierciadeł i szyb zwierciadlanych
J. Ant. Zieglera Synów

w  K reuzh& tte
Friedrichshiitte, OsBerhiitt", DelTernik, Nfirschau, Angel- 

w6r, Seh ttw a , Haselbach 
ze ■ l i J ic i .d o i a a .  ut W ie d n iu  Jobannesgasse Nr. 2 , 
polecaią swój należycie zaopatrzony B k ł a d  zw ierciadeł 
z ram am i i bez ram , zw ierciadła mniejszych rozmiarów 
nieszlifowaue (tak  zwane Judenm nss-Spiegel), podkła­
dane rtęcią i srebrem, jsko też zw ierciadła do oglądani* 

się ze wszystkich stron. 2564 4 —12

dniem i. sierpnia 1869 otwartym  został
S t a n i s ł a w o w i e  

DOjfS KOMISOWY

B U R U  C A L l t f J S R I E G O
d la  h a n d lu  i p r z e m y s łu

pod firmą:

J. Kamiński i Spółka
Zakres czynności:
1. Skupywanie weksli i trat.
2. Dawanie zaliczek na płody i towary.
3. W ykonywanie komisowej sprzedaży i kupna płodów 

i towarów.
4. Przyjmowanie w zastaw papierów publicznych, kurs 

giełdowy mających, oraz złota i srebra.
5. W ykonywanie kom isowego kupna i sprzedaży tychże 

papierów.
6. Przyjmowanie gotowizny na bieżący procentowy 

rachunek lub w zamian za bilety kasowe procentowe Banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu. 2610 15—20

Dr. Ignacy Kamiński.
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Główny skład spedycyjny,  w  uptece pod Bocianom  w  AUiedniu.
P ro M Z ę  Z t o r ó c i ć  u tC ftg ę ! Każde pudełko przetm nie wyrabianych prosM w  SeidlieUch i  h ń d y  pap erek jedną dozt  z a d a j ą c y  dla rozróżniania

od podobnych innych wyrobów opatrzonym jeet moją m a rk ą  o ch ro n y . “«• rozrozn anta
Cenn jed n eg o  o ry g in a ln eg o  p u d ełka  1 zlr. 23 cnt. wraz z op.sern w różnych językaoh 

Te p ro s tk i z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmuja pomiędzy rozm aitymi srodkam ; . . . .
stw ierdzają ze wszystk.ch krajów paóstwa austrjL ki»go nadsyłane poświadczenia i dziękczynienia ,  .  p e r* 8Ze n’,ej8ce'  00
dają aię one zastosować w leczeni,, zamulenia i zatkania ciała, niestrawności^ ^ź-adze da lii ^ k a rc z a c h  ?  niynP.yh ^  X  re7Ult*t<‘m 
bolu głowy, udorzęnit krwi, reum atycznych afekcjach. hysterji, hypochoadrli skłonności d i  w y S S  i  t. p^ ® ’ n0rWOWy,B

S k ła d  tego p r o tz k u  u tr z y m u ją :  
w e  L w o w i e  apt. P  M lkolasch , A. B erliner, Z Hucker, K leina W w a, K. Schu bufh , F  W . K ró lik o w sk i. J . P ipea,

w B ia łe j Keler apt. i J .  Berger. 
„ B rzeźnnacb B. Fadenhceht,
„ B rodach F . Gomulińaki,
B C h o d o ro w le  Z. J . Krynicki, 
.  C zern iow cacfi J. Róż*b’ t i ,  
z z Ig- SchDirch,
T H u s ia ty n ie  A. Sadtlberger,
,  K a lis z u  J. Buet lisk i.

w K aliszu  F Iłildebraod,
.  K rak ow ie  dr. Sawiczewski ap.
„ „ M. Jaw ornioki,
a „ Józef Jabn,
z .  Józef Tranczyński.
n N ow ym  S ączu  K osterkiew i- 

czowa wdowa. 
N o w y m  T arga G. Lauer,

P od górzu  8. S-iileiinger, 
P rzem y ślu  Gaid-tschka,

• E  Manhalsk
R zeszo w ie  J .  Sohaiter 
S am b orze  Kriegspisen, 
S ta n is ła w o w ie  St-cber v. Se- 

benetz, 
S tryju  K. K rzyżanowski,

1 sp.

ftu eza w ie  E  Botczat, 
T a rn o p o lu  A. Morawetz, 
T a r n o w ie  W. T. A. Wielo- 

górski, 
W ad ow icach  F. F -ltin. 
Z aledzczykach  J. Kodrebski, 
Z ło czo w ie  O F sółnbech i, 
Ż ółk w i Jul. Nablik.

Powyższe firmy przyjm ują także  zamówienia na

p r a w d z i w y  o l e j  t r a n o w y  z  w ą f r o b y  m i f t u M o w e i ^
najozyatszy i najskuteczniejszy gatunek trann lekarskiego z B e r g e n  w N o r w e g i i .

Prawdziwy olej tran ow y  z  w ą tro b y  m iętiisow ęj używa sie z najlepszym skntkiem  w  zł Motetach pitrtiowuch : 
butach i  złaboiei H a c h ił i* .  Leczy nąjzaatarzalsze cierpienia p<,d\y-yczne i  reumatyczne, również jak i chroniczne wvr»nt . "  , **or*

Olej ten najczystszy ' najskuteczniejszy ze wszystkich inn eb o l e j ó w ,  rybich nie zaw iera żadnych lakicns- i • ?*ór>'- 
mieszek i znajduje sie  w e flaszkach w  tym  sam ym  sk u teczn ym  stan ie  ja k  go  natura W y d a ła . J n8olWlek cbemiozoych do- 
§ 0 -  Każda flaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu wątrąbiaoegoz opatrzona jest m o ,a in*rk» ne t,.. • • .

Cena całej butelki 1 złr. 89 cnt. -  pół butelki 1 łr. w a. wraz z in s tru k c ją  używ .nU  m° ,,n “  P‘M “

A .  N l o l l .  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiednia.2157 12- ?



i 0AZET4 NaROIWWA z dnia 13. Września 1869.

2432 U r .  K .H J C O B  8G—? 
leczy sta b o śe i w en ery czn e  i naakorpe, 
ja k o te i osłab ien ia , przy w ielo letn ich  
dośw iadczeniach gruntow nie ; jeg o  P o ra ­
dnik popularny je s t w każdej księgarn i 
do nabycia. Ordynuje codzień od g«- 
dsiny 8 — 9 raco i od 2 — 4 popołu­
dniu, w domu pod 1. 177 obok *r ?y- 
biskupiej niegdyś kam ienicy w Kynku.

(T ak ie  i listow nie pod śc is łą  d y ­
sk recję .)

Żjto szampańskie
na zasiew jest  do nabycia w Lasz­
kach o */4 mili od  Lwowa. Bliższa 
w iadom ość na ulicy Majera pod nr. 
<>86 . 2854 1 - 1

A U F N  A H M E
in das

E r z i e h u u g s - I n s t i t u t
»  * *  1 x 1 )

finden Schiller der Volks- und Mittel 
acLulen — Monatspension 20 Gulden 0. 
VV durch Aameldung bei dem Inha- 
ber und D irektor Job . E v . E n g l 
n tad t, Griesgasse 325 im eigenem  Uanse 

Ausfilhrliche Program m e sofort nacb 
" unsch gratis. 2825 2 - 3

P
ożądaną jest na W ołyń na­

uczycielka, znająca język  
francuski, niem iecki i mu­
zykę. Wiadomość w domu 

zajezdnym przy ulicy Pańskiej 
naprzeciw cukierni Holyńskiego 
pod nr. 5. 2870 1—2

2390 100-100

S ik a w k i o g u io
w e  i ogrodow e

k ia zk i, pom py, 
w ia d ra  o g r  iow  —. 
P rzyrząd y  d lI s ^ r  W l
s tra ż y  o g n io

Fabryka nrządzon* 
w r. 1823. Gwa­

ran tu je . Ilu­
strow ane 

cen n ik i 
bezpła­

tn ie .°xKNAUST
w  W ie d n iu

L eo p o ld a ta d t, IttiesbachgaiM  
1 5  g e g e o u b e r  d em  A u garten .

BUDAICC

V
wiuo czerw one, przewyższające swym wy­
bornym amakiem i bukietem  w szystkie tak 
zw aLe  — P e ł l ts  B o rd e a u x  ZZ i t. p . spro­
wadzone w bntelkach oryginalnych okaps- 

lowanycli, polecam

butelkę ty lko po

S - SO e t. Ł
Opakowanie franko- Zamówienia za zali­
czką. Przy większej ilości znaczny rabat.

F. W . K R Ó LIK O W SK I
2644 6—6 pod 1.804 '/.■

Wydoskonalony i przywilejem lsopalrzony
C E M E N T  do Z Ę B Ó W
do plombowania sobie samemu zębów, 

wyrobu 2705 8 —12 
F r a n o l a n k a  B a r t o a s a  

m agistra farmacji, 
poleca jako  najlepszy pomiędzy wiciu 
środkam i podobnemi, s p ie k a  P o d  g w ia ­

z d ą  P io t r a  M ik o laaeh a .
Cena 1 złr. w. a . ,  opakowanie 15 cm.

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Eltractum  carnis Lieblg)

W yrób tow araystw a w Ameryce południow ej 
L\tbig'» E x trac t o f M ta t Company,

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 

jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio­
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży  
transport w puszkach kamiennych po 
7*. '/* i '/. funta do apteki pod 
„ G w i a z d ą ‘ 2429 61—?

Piotra Mikolascha we Lwowie.

Dentysta J. WEISS we Lwowie
p r z y  u l icy  H a lic k ie j  p o d  /. 1H

były przez k ilka lat asysten t Dr. Bardacha we Wiedniu, ma zaszczyt zaw iado ­
mić niniejszera W ysoką szlachtę i P . T. Publiczność, iż urządził we Lwowie 

podług najnowszego postępu umiejętności i sztuki

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y .
Głównem zadaniem mojera jes t konserwowanie zębów za pomocą w łaści­

wej metody, k tóra  polega na tem . aby:
1) bolące zęby przez przytępienie nerwu zcbowego pozbawić wszelkiego 

czucia , a potem dopiero nadpsute części plombować złotem lub inną sto­
sowną m asą,

2) W szelkie operacje zębów wykonywać w sposób najstaranniejszy, uży­
wając do tego eteru, lub też bez użyeia tego środka, 2626 13—15

3) W staw iać sztuczne zęby i całe szczęk i, których od naturalnych rozró­
żnić nie podobna, a k tóre  w żuciu i w mówieniu tym że nie ustępują, a w yko­
nywać to bez najm niejszego bolu i bez uszkodzenia zdrowych zębów.

KIJ acłityński

SKŁAD HERBATY
DOMU ZLECEŃ ROLNIKÓW

w  O z e m  l o w o a o l i .  2557 5 —12
Ma sw oje składy: •

w Czermowcach (głów ny skład) ulica Pańska Nr. 470; we Lwowie u J a s k ó l s k i e g o  na 
placu M arjackim; w K rakow ie u S t. Z a w a d z k i e g o  w domu komisowym. Oprócz tego 
w Borszczowie, Bochni, Buczaczu, B irezy, Bogdanówce, Cieszanowie, C zortkow ie, 
Dębicy, Dobromilu, Dunajow ie, F rysztaku, Gorlicach, G ródka, Grzym ałowie, liorodepce, 
Jaw orow ie, Kossowie, Limanowie, K ołom yi, Mostach W ielkich, Podgórzu, Przem yślu, 
Raju, Rohatynie, Ropczyoack, Sądowej W isin i, Stanisławow ie, Samborze, Starem  Mie­
ście, Sanoku, Stojanow ie, Tarnow ie, Tłum aczu, T arce , Zborowie, Złoczowie, Żółkwi, 
Zurawnie, Żywcu, Bełzie i Jaśle. — Ceny: Lansin wyborowy funt ros. 3 zlr.; Cesarska 
perłowa flint ros. 4 złr.; Lansintian-jieehian fnt ros. 4 złr.; Lansin-Pecha fnt ros. 5 zlr 

W szelkie przesełki od 1 fnt zacząwszy z Głównego składu w Czerniowcacb franco .

Na dniu 30. września r. b. odbędzie sie w 
Zaleszczykach IJcytaejn  S tad n in y  czy­

stej i pól krwi Angielskiej

Wnego Erazma Wolańskiego
na której następująoe konie najw ięcej ofia­
rującemu za gotow e pieniądze sprzedane 
będą :

C zystej k rw i an g ie la k ie j.
1 K o sy n ier  og ier kaszt&uowaty uro­

dzony 1864 po Com forterze od Goose.
2. K andydat og. kaszt. urod. 1856 po 

Comforterze od Muchy.
3. D u a lis t  og. kaszt. urod. 1867 po 

Comforterze od M u c h y  zapisany do Produce 
S takes 1870 r. 700 duk. we Lwowie.

4. I. (Jom forter og- gniady urod. 1868 
po Comforterze od D ark Lady.

K laeze ezy ste j k rw i a n g ie lsk ie j.
1. G o s lin g  klacz gniada urod. 1847 po 

Tonchstonie z Ohio (w A nglii), żrebna po 
Comforterze.

2. G oose  kl. kaszt- ur. 1857 poB ellew - 
stow n od G oślin?, żrebna po C om forterze.

3. N ufw ich  k l. kara  urod. 1858 po Bel- 
lewetown od Dark L ady, żreboa po C om ­
forterze.

4. M acha kl. gniada urod. 1857 po The 
R ei?er od Grubej, żrebna po C om forterze.

5. A n e k s ja  kl. gniada nr. 1860 po The 
R e ire r od Gosling, żrebna po Com forterze.

6. Y a n e s sa  k l. gniada urod. 1864 po 
Fandango od Ja lie t, żrebna po Comforterze.

7. W an d a kl. kaszt. ur. 1865 pc Com­
forterze od Muchy, żrebna po Von Stroom .

8. M iss 4 o m f o r te r  kl. gniada urod. 
1867 po Comforterze od Gosling, zapisana 
do Produce S takes 700 duk. w 1870 r. we 
Lwowie.

9- I.ad y  1 'om forter kl. gniada urod, 
1867 po Com forterze od A neksji, zapisana 
po Produce Stakes 700 duk, w 1870 r, we 
Lwowie.

10. V on S troom k a  kl. goiada nrod. 
w 1868 po Von Stroom od Muohy.

P ó łk r w i k laeze .
11. Ł y s k a  kl. gniada ur. 1858 po The 

R eirer od Ize tk i, żrebna po Com forterze.
12. L o lla  kl. kaszt. urod. 1857 po So- 

vereign od Lolli, żrebna po Com forterze.
13. Ł y s k a  kl. gniada urod. 1866. po 

Comforterze od Ł yski.
Zaleszczyki są oddalone o 3 godzin ja z ­

dy od rtacji kolei ■ Lwowsko-Czerniowiee- 
kiej, Łużany- Dla dogodności kupujących, 
powozy na stacji w Łużanaclt oczekiwać 
będą. W yjechawszy ze Lwowa wieczornym 
pociągiem przyjeżdża się do Łużau o 
godz. 6tej rano — o 9tej zrana będzie się 
w Zaleszczykach, — i tegoż sam ego dnia 
wieczornym pociągiem  można wrócić do 
Lwowa. 2715 8 —12

Zapisane konie do biegu 1870 r. będą 
sprzedane z angażowaniem .

Czam okońce 15. sierpnia 1869.

N A J L E P S Z Y M
s u r r o g a te m  n ile k a  m a n ie k  tlla d z ie c i ,  ś ro d k ie m  
p o ż y w n y m  d la  o só b  m a ją c y c h  m a ło  k rw i. r e k o n w a ­
l e s c e n tó w , c ie rp ią c y c h  na  ż o łą d e k , s c h o rz a ły c h  
i t .  d. j e s t  p r z y je m n ie  s m a k u ją c y  ś ro d e k  p o ż y w n y

Ekstrakt Liebiga i Liebego
p rz y rz ą d z o n y  w fo rm ie  ro z p u s z c z a ln e j  p r z e z  a p te ­

k a rz a  P a w ła  L ie b e g o  w D re ź n ie .
Z p r e p a r a tu  te g o  , w p ró ż n i  p rz y s p o s o b io n e g o ,  

ro b i  s ię  b e z  w sz e lk ie g o  g o to w a n ia  zu p a  L ie b te g a , 
z a  p o m o c ą  p r o s te g o  ro z p u s z c z e n ia . -2430 12—?

S ło ik i z a w ie r a ją c e  d w ie  t r z e c ie  c z ę ś c i  f u n ta  
te g o  p r e p a r a tu ,  po  S O cn t . sa d o  n a b y c ia  u  a p te k a ­
r z y  /.. HUCKKK.Y i V. H KItLl NKH V w e  L w o w ie .

Podróż towarzyska
ze Lwowa, (K rakow a, Bogiim ina) do

E C łlP T U .
Dnia 20- października b. r. o godz. 8. rano odjedzio osobny 

pociąg ze L w ow a na W iedeń do Kairu.
Koszta podróży ze Lwuwa i innych stacyj do W iednia  

i napowrót jak przy pociągach towarzyskich z opuszczeniem 4 5 ° / 0- 
Z W iednia zaś na Tryest.  Korfu, Aleksandrję do Kairu wraz z \\i- 
ktem na parowcach, przewóz ze statku do hotelu i powrót do W ie ­
dnia II. klasą 3 2 5  zlr., III. klasą 2 4 5  złr. (w srebrze.) 2791 3 - 3

Bilety do tej podróży ważne są na dni 40 . Ponieważ liczba 
podróżnych ograniczoną jest na 3 0  osób, przeto wcześniejsze zamó- 

| '  wienia należy przysłać pod adresą J. Osiecki we Lwowie.
Programy do tej podróży otrzymać można w Administracji D zien­

nika Lwowskiego. Bilety podróżne do Wiednia są do nabycia w księ­
garni Sayfartha i Czajkowskiego, na stacjach u pp. kasjerów.

Koce na konie
utrzymuje na składzie

ARNOLD WERNER
we Lwowie, ulica Karola Ludwi- 
2772 ka nr. 4  i 5. 3-8

„Dla panów  lekarzy*4

SKŁAD GŁÓWNY
w  G T a l l c J l

prawdziwych pigułek H E D L IN G E H A  roz- 
walniających i ozyszczących krew, zoajdujo 
sie w aptece paua Zygm unta Ruckera we 
Lw ow ie. 2681 5 —12
J . C . H ed lin g e r f .  t o n i p .  w  A u g sb u rg a

10.000 it, winogron z Yoslau
do kuracji

ze szczepów włoskich
z c - l i u p i ł  ł i a n d o l

Karola  Bałłabana
we Lwowie 296 - p od  Z ło tym  K ogutem  

i poleci, takow y 
1 fn t. fes law sk ic l?  w sgi wiedeńskiej po 36 cut.

W inogrona są bez w yjątku wybierane i tak  piękne, że żądania wielce sza­
nownych Gości niezawodnie jak  każdego lata i tego zadowolnię. Obstalunki na 
prowincję tego saraago dnia za zaliczką uskuteczniam. 2831 4—?

r ł ^  I I ^ «  1SB  z l i * .

LOS na foterje Węgierski}
główna wygrana

100.000 złr.
Losy są do nabycia u

Prydryka Sołiutoutkia
Lwowie, w Rynku.2814 2 - 3

P ierw szy  publiczny w yższy
Zakład handloiro-naukony

w  W i e d n iu ,  P r u te r s t r a s s e  A r .  3 2 .
Najbliższy rok szkolny rozpoczyna się dnia 4. października b. r. Wpia rozpo- 

F rogram y rozsyła dyrekcja g ratis. 2848 2 —12
____________ ^ a r o l  F o r g e e  dyrek tor.

czyna się od d 25 września.

P rzestroga przed podrabianiem !
Żadnych już piegów, opalenia od słońca, źóttycli plam, zraarszczków 1 Jedyny śrouuk za­
pobiegający opaleniu od słońca! Piękność i młodość przywrócić może t y l k o  sienne aa

cały  świat

Eau de Lfs de Utose
liliowe mleko piękności,

wypróbowane przez król. prus. rz ą io w ą  władzę lekarską, przez wszystkich z na ko ­
mitych lekarzy, medyczne fakultety, damy i panów uznane za jedyny skuteczny ś r o d e k  
utrzymania piękności, aby skórę jednocześnie uczynić oślepiająco białą, m iekaą, delika­
t n ą  1 zapalenie U Bim ąć; po zniżonych cenaoh w o ry g in a ln y c h  f la szk ach  po 2 złr. 59 cnt. 
1 1 złr. 30 cnt. w. a.

Berlin 46 Jiigerstrasse, L b o se , Hoflieferant.
Główny skład dla Galicji ty lko w handlu

2>84 7—12
Franciszka Fhrlicka

  we Lwowie, w Rynku pod 1. 239.

Kute, przez c. k. urujd cyinentnlczy w  W ied n io  zbadane i ostem plow ane

W a g i  d e e y u i a l j a © 28C1
1- *

czworokątne, z ośmioletnią gwarancją*
Są w

u n oszące  c ięża ru
zap asie  p o  ren ach  n a s tę p u ją c y c h : 
. 1 2  3 5  10 15 20 25 30 40 !50 c e tn a r ó *

p o  c e n i e : Itr . 18 21 25 35 45 55 70 80 90 100 110.

L .  B u g ^ n y l ,  W nagrn- n. bewielife-Fabrikant.

sp orząd zam  oraz i m am  w ie lk i zap as W AG  B A L A N S O ­
W Y C H , nader trw a ły c h  i p r a k ty c zn y ch , na k tó ry ch , g d z iek o l­
w iek  je  p o sta w iw szy , w ażyć  m ożna.

U n o szą ce  c ię ż a r u :  I 2 4 10 20 30 40 60  80 funtów

"T tT T e n iT rT irY T T M Y n Y iśT trż śT ó !
N a stęp n ie  r o b ię  tak że  i m am  na ik ł id z ie  W A til  NA B Y ­

D Ł O  z p o r ę c za m i do w ażen ia  w o tó w , k ró w , Św in, o w ie c , z k u ­
teg o  że laza  sp orząd zon e, w yp rób ow an e i s tę p io w a n e  p rzez  c . k  
urząd c y m e n tn ic zy  w W ied n iu , z g w a ra n cją  ló ie tn ią :  
u n o szą ce  c ię ż a r u : 15 -JO 25 cetu arów

| k> eo n ie: i tr .  100 120 150 z n a leżą cem i do n ich  c ię ż a r ­
kam i w  ilo śc i cetu a ró w .

N ak om cc sp orząd zam  C K NTEZYM  AI-NK W AG I POM OSTO  
W E  d o  w ażen ia  w y ła d o w a n y ch  w ozów  c ięża ro w y ch  z żelaza  
k u te g o  z g w a ra n cją  lo le tn ią  :
u n o szą ce  c ię ż a r u  : 50 00  10 80 100 150 200 c e in a ró w  

po c e n ie :  ztr. 350 400 450 500 550 600 750.

N io s la te k  w sz e lk ie  in n o  w agi i c ięża rk i.

ll»ii|>t-IVic(Icrlngc: Stndt, Siii^erstrnsso Ar. 10, in Wien. pu,u'wlTiuiTL7'rẑ a7em 7““̂  ,ie niBlwl,,cinie"

C. ka uprz. kolej galic. Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE.
Artykuł towarowy: O i l * ę l > ^ r 9  oddawszy opako­

wany na przesyłkę w  ilości najmniej 100 ceinarów za jednym listem 
frachtowym, wciągnięty będzie na naszej kolei począwszy od dnia 
10. września, aż nadal, do obniżonej taryfy Nr. 1.

Wiedeń dnia 28. sierpnia 1869. 2859 2 "3

Filia c. k. nprzyw. Zakładu kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

podaje do publicznej wiadomości, że od d. 1. września 1869 począwszy*
wydaje

A S m i T T  K A S O W E

4-procentowe za 2 dniowem  
4'L-procentowe za 8 d n io w em

5 - i

w ypow iedzen iem ,
procentowe za 14 dniowem  

i że wszystkie jej 4 |0 asygnaty kasowe w  obiegu znajdujące się , od 1* 
września 1869 począwszy, po 4 ^  od sta za 8mio dniowem w yp ow ied ze­

niem oprocentowane będą 2797 4 —̂

W ytare*: WifeOia W . SdiockoitftkL W łaściciel: Jan Doorzadski. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Piłlera.


